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V Europejska
Konferencja MOP
W poniedziałek rozpoczę­

ła się w Genewie V Euro­
pejska Regionalna Konfe­
rencja Międzynarodowej Or­
ganizacji Pracy (MOP). U-

czestnicy konferencji omó­
wią problemy społeczno-
gospodarcze wobec których
stoi obecnie klasa robotnicza

Europy.
Przewodniczący delegacji

polskiej na obrady genew­
skie, minister pracy, płac
i spraw socjalnych Wincen­
ty Kawalec w wywiadzie
dla PAP stwierdził m. in. że
celem konferencji jest roz­
patrzenie aktualnej sytua­
cji i kierunków rozwojo­
wych w dziedzinie zatrud­
nienia, dochodów z pracy, o-

chrony pracy i spraw so­
cjalnych oraz przyjęcie od­
powiednich wniosków pre­
cyzujących zasady i formy
wielostronnej współpracy
europejskiej w dziedzinie

spraw socjalnych.
W czasie obrad Polska

przedłoży wnioski zmierza­
jące do konkretyzacji form

współpracy europejskiej w

zakresie rozwijania doświad­
czeń i informacji fachowej
w ramach Międzynarodowej
Organizacji Pracy.
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Samodzielnie
nie znaczy samowolnie
„Łatwo się mówi czekać"

taki tytuł nosił artykuł za­
mieszczony na łamach „Ga­
zety” w końcu września, w

którym sygnalizowaliśmy, iż
rozdział mieszkań spółdziel­
czych dokonywany przez za­
kłady pracy naszego regionu
budzi poważne zastrzeżenia.
Uchwała nr 280 Rady Mini­
strów, która oddając poważną
pulę mieszkaniową w ręce
zakładów pracy miała podsta-
wowo na względzie wzrost

„Gra znana od lat..."

Pokój w Europie
a polityka Pekinu

Chociaż przed nowym rokiem

druga tura europejskiego fo­
rum w sprawie bezpieczeństwa
i współpracy została zawieszona
i oficjalnie wznowiono ją do­
piero w połowie stycznia, nie

sposób mówić o przerwaniu
prac. Co więcej, po obu stro­
nach Atlantyku w czasie tej
świątecznej przerwy wszystkie
zainteresowane strony miały
czas na przeanalizowanie pier­
wszych wniosków, wynikają­
cych z dyskusji nad projektami
1 propozycjami.

Genewska faza konferencji
europejskiej stała się również

przedmiotem szczegółowych a-

nali„ w Pekinie, z tym, że
wnioski polityków chińskich
daleko odbiegają od pojęć resz­

Zakład

na rzscz szkoły

„Słodka”

opieka

Narada w KW PZPR

efektywnego działania
(Inf. wł.) Wprawdzie nie ma

jeszcze ostatecznych wyliczeń,
ale już dotychczasowy bilans

wskazuje na to, że zadania kra­
kowskiego przemysłu za rok 1973

przekroczone zostały o 2,9 proc
Stanowi to dodatkową produk­
cję wartości 4,2 mld zł. Łącz­
na jej wartość wynosi 148,8 mlc.’
zł. Nie wykonały planu 43 za­

Na budowie walcowni blach grubych Huty im. Bieruta w Czę­
stochowie trwa nadal wytężona walka z czasem. Jeszcze w tym
roku walcownicy zamierzają dać 150 tys. ton blachy z nowej
walcowni. Na zdjęciu: Na dyżurze w centralnej nastawni ma­
szynowni. CAF — Jakubowski

zmianowości i możliwość an­
gażowania do przemysłu lep­
szych fachowców — nie by­
ła w pełni realizowana.

„Na listach zakładów pracy
tylko w nielicznych przypad­
kach znaleźli się cenieni fa­
chowcy — pisaliśmy wówczas.
Skrupulatnie wykreślano
wszystkich, którzy już ocze­
kiwali mieszkań w spółdziel­
czej kolejce, nie stosowano

też dość powszechnie obowią­
zujących norm zaludnienia i

ty państw. Zdaniem oficjalnej
agencji pekińskiej SINHUA,
drugi etap konferencji europej-

GENEWA (PAP)
Dzisiaj wznawia w Gene­

wie obrady II faza Konfe­
rencji w sprawie Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Euro­
pie

W obradach będzie uczest­
niczyć delegacja polska, z

członkiem Kolegium MSZ
amb. Marianem Dobrosiel-
skim na czele, (w)

skiej stanowi „kontynuację
bezpłodnych posiedzeń pierw­
szego etapu”. Komentatorów a-

(Inf. wł.) Zakładem opiekuńczym Szkoły Podstawowej nr 90
im. Adama Mickiewicza w Krakowie są Zakłady Przemysłu Cu­
kierniczego „Wawel”. Współpraca tego zakładu z gronem peda­
gogicznym i działalność na rzecz szkoły nie ogranicza się jedynie
do pomocy finansowej, która także istnieje. M . in. ekipy re­
montowe „Wawelu” wykonują naprawy sprzętu i urządzeń^
szkolnych. Uzupełniono także wyposażenie boiska, wykonano
piaskownicę, bramki do piłki ręcznej i oświetlenie terenu przy­
szkolnego. Dziełem pracowników zakładu jest również podium
sceniczne w auli.

Przedstawiciele zakładu uczestniczą w posiedzeniach Komitetu
Rodzicielskiego, uroczystościach szkolnych, spotkaniach z mło­
dzieżą w szkole i na terenie zakładu w czasie wizyt młodych
podopiecznych w „słodkiej fabryce”. Absolwenci klas VIII mają
pierwszeństwo w przyjęciach do Przyzakładowej Szkoły Zawo­
dowej.

Szkoła także świadczy na rzecz swoich opiekunów. Młodzież

pracująca w zakładzie korzysta z sali gimnastycznej, a uczniowie

szkoły pomagają w przygotowywaniu imprez artystycznych dla

załogi, wykonują dekoracje. W najbliższym czasie odbędzie się
prelekcja na tematy wychowawcze dla pracowników zakładu.

kłady są to w większości przed­
siębiorstwa drobne, które w pra­
ktyce nie ważą na całości go­
spodarki naszego regionu.
Największy wzrost produkcji w

roku ubiegłym notują m. in.
Huta im. Lenina, Zakłady Weł­
niane „Kentex” w Kętach 1

„Azot” w Jaworznie, a najlep-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

kryteriów zarobkowych, nie
zwracano uwagi na obowiązek
rozliczenia się ze starego mie­
szkania. W niektórych zakła­
dach listy przydziału miesz­
kań nie zostały podane do
wiadomości załogi”.

Wszystkie te spostrzeżenia
w pełni się potwierdziły. W
tej sytuacji Sekretariat KW
PZPR zobowiązał w pierw­
szej kolejności wojewodę kra­
kowskiego i prezydenta Kra-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

gencji chińskiej niepokoi fakt,
że spotkanie ministrów spraw
zagranicznych stworzyło trwały
fundament dla dalszej pracy
Konferencji Europejskiej. I że

to, co zostało osiągnięte w Hel­
sinkach — dążność do komp­
leksowej konstruktywnej współ­
pracy znalazło swoje rozwinię­
cie. W Genewie jak wiadomo,
komisja pierwsza Konferencji
zajmuje się uzgodnieniem zasad
stosunków międzypaństwowych
w Europie. Radziecki projekt
deklaracji generalnej „O pod­
stawach bezpieczeństwa euro­
pejskiego” zawiera 10 punktów.
Jeden z nich mówi o nienaru­
szalności granic. Uczestnicy
Konferencji zwrócili nań szcze­
gólną uwagę. Jedynie agencja
SINHUA ze zgodności w tej
kwestii nie jest zadowolona, su­
gerując, że samo postawienie
tej kwestii — zasady nienaru­
szalności europejskich granic —

ąawiera w sobie jakoby „tajne
plany Moskwy, zmierzające do
umocnienia sfery wpływów
ZSRR w Europie”.

Pekińscy politycy, dyplomaci
i propagandyści starają się za­
sugerować EuroDejczykom ,,bez-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Szansa dla aktywnych
(INF. WŁ.) Ogólnopolski Ko­

mitet FJN w porozumieniu z

zainteresowanymi resortami, in­
stytucjami i organizacjami spo­
łecznymi ogłasza konkurs dla

gmin pod hasłem „Gmina —

Mistrz Gospodarności”. Jego ce­
lem jest pobudzenie aktywności
społecznej mieszkańców gmin,
służącej systematycznemu zwię­
kszaniu produkcji rolnej, roz­
wojowi działalności kulturalnej,
poprawie warunków bytu na wsi
oraz integracji mieszkańców wo­
kół przyspieszonej realizacji
programu rozwoju społeczno-
gospodarczego kraju.

W naszym województwie or­
ganizatorem konkursu jest Wo­
jewódzki Komitet FJN. Włącza­
ją się do tego również nasza re­
dakcja, Krakowska Rozgłośnia
Polskiego Radia oraz Ośrodek

Telewizji.
W założeniach czytamy, iż pod­

stawą oceny wyników konkur­
su będzie kilka dziedzin gmin­
nej działalności. I tak o sukce­

Bojerowym mistrzem świata w klasie DN został Tim Woodhouse

(USA). Mistrzostwa zakończyły się 14 bm. na Zalewie Zegrzyń­
skim. Na zdjęciu: T. Woorhouse (na pierwszym planie) podczas
ostatniego wyścigu. CAF — Dąbrowiecki — Telefoto

Bliski Wschód

EGIPT: izraelski plan
jest niezadowalający

KAIR, WASZYNGTON,
NOWY JORK (PAP)

W poniedziałek trwały w A-
suanie intensywne konsultacje
dyplomatyczne. Sekretarz stanu

USA, Kissinger, który w nie­
dzielę powrócił z Izraela do A-
suanu, rozpoczął nową rundę
rozmów z prezydentem Sada-
tem .Dyskusja odbywała się po­
czątkowo w cztery oczy, a póź­
niej w rozmowach uczestniczy­
li ze strony egipskiej minister

spraw zagranicznych Fahml oraz

szef sztabu armii egipskiej gen.
Gamazi, a ze strony amerykań­
skiej towarzyszący Kissingerowi

sach w dziedzinie rolnictwa roz­
strzygać będą: wzrost produk­
cji zwierzęcej, zwiększenie sku­
pu żywca, mleka, zboża i innych
płodów rolnych, osiągnięcia w

zagospodarowaniu użytków rol­
nych i organizowaniu zespołowe­
go gospodarowania rolników.
Zwracać się będzie również u-

wagę na kooperację produkcyj­
ną rolników indywidualnych z

uspołecznionymi gospodarstwami
oraz na działalność kółek rol­
niczych 1 ich udział w rozwija­
niu usług dla rolnictwa.

Regulamin poświęca wiele

dyplomaci, Sisco i Bunker. Na­
stępnie odbyło się oddzielne, ro­
bocze spotkanie Kissingera i

Fahmiego oraz rozmowy robo­
czej grupy amerykańsko-egip-
skiej. Kissinger, który miał od­
lecieć do Tel Awiwu o godzi­
nie 15 czasu warszawskiego, od­
roczył termin wyjazdu o kilka

godzin, by kontynuować roko­
wania. Po południu Kissinger
ponownie spotkał się z Sada-
tem.

Po zakończeniu rozmów mi­
nister Fahmi oświadczył dzien­
nikarzom, 'że Egipt odrzuca „iz-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

miejsca rozwojowi czynów, prac
społeczno-gospodarczych 1 dzia­
łalności kulturalno-oświatowej.
Mówi się tu m. in. o osiągnię­
ciach w pracach na rzecz po­
rządku, estetyki, higieny, za­
drzewiania i ochrony środowiska.

Dużą wagę przykłada się do
udziału mieszkańców gminy w

świadczeniach na Narodowy
Fundusz Ochrony Zdrowia.

W zakres zadań konkursowych
wchodzi wykonanie planów in­
westycji, remontów i konser­
wacji. Przedmiotem oceny będzie
też realizacja obowiązków miesz­

Rada Ministerialna EWG

obraduje w Brukseli
Fundusz regionalny ♦ Polityka energetyczna

BRUKSELA (PAP)
Pod przewodnictwem wice­

kanclerza NRF, Waltera Schee-
la, rozpoczęło się w Brukseli w

poniedziałek 14 bm. po połud­
niu pierwsze tegoroczne posie­
dzenie Rady Ministerialnej
EWG. Uczestnicy spotkania kon­
tynuują dyskusję, którą przer­
wali, bez osiągnięcia porozu­
mienia, w grudniu ub. roku.

Porządek obrad obejmuje
przede wszystkim problem tzw.
funduszu regionalnego, z któ­
rego mają być udzielane dota­
cje na zaktywizowanie zanied­
banych gospodarczo obszarów
„dziewiątki”. Spór na temat

tego funduszu między NRF a

W. Brytanią doprowadził nie­
mal do kryzysu w obrębie
.EWG,

Ministrowie zamierzają taikże

uzgodnić tekst odpowiedzi na

propozycję prezydenta Nixona
zwołania konferencji najważ­
niejszych importerów ropy naf­
towej. Sprawa ta wiąże się z

zagadnieniem wspólnej polity­
ki energetycznej EWG.

Ponadto ministrowie zajmu­
ją się kwestią rozszerzenia peł­
nomocnictw budżetowych dla
tzw. parlamentu europejskiego
oraz ustalą tymczasowe zasady

Apel do kolejarzy całego kroju
Kolejarze śląscy skierowali do wszystkich kierownictw

PKP, kolejowych organizacji partyjnych, związkowych i mło­
dzieżowych oraz do wszystkich klientów kolei — apel
o zwiększenie wysiłków i sprawne współdziałanie w celu
stworzenia jak najlepszych warunków wykonania zadań

przewozowych. Wezwali kolejarzy wszystkich okręgów, zwła­
szcza sąsiadujących z katowicką DOKP, do usprawnienia
organizacji przewozów pasażerskich i towarowych.

kańców gminy wobec państwa,
oraz rozwój produkcji materia­
łów budowlanych w oparciu o

miejscowe surowce.

Sporo miejsca regulamin po­
święca rozwojowi usług, handlu
i gastronomii.

Za najlepsze osiągnięcia w

skali kraju przyznane będą li­
czne nagrody na ogólną kwotę
140 min zł. Gmina, która zdobę­
dzie pierwsze miejsce otrzyma
nagrody prezesa Rady Ministrów
i przewodniczącego OK FJN w

wysokości 5 min zł. Za najlepsze
osiągnięcia w województwie zo­
stanie przyznanych 3 do 5 na­
gród na łączną sumę 4 min zł.
Ponadto w województwie 4—5
gmin otrzyma nagrody po 500
tys. zł.

WK FJN w Krakowie Już

przyjmuje zgłoszenia gmin do
konkursu. TERMIN ZGŁOSZEŃ
W BR. MIJA 15 LUTEGO. Pod­
sumowanie konkursu nastąpi w

pierwszym kwartale roku przy­
szłego. (ep)

handlu między trzema nowymi
państwami członkowskimi —•

W. Brytanią, Irlandią i Danią
— a krajami śródziemnomorski­
mi, które w swoim czasie za­
warły układy o stowarzyszeniu
z założycielską „szóstką”.

Jednocześnie zebrali się w

Brukseli ministrowie rolnictwa
dziewięciu państw, aby rozpa­
trzyć francuski postulat podwyż­
szenia cen mięsa wołowego,
Francja wysunęła to żądanie
wskutek narzekań hodowców

zachodnioeuropejskich, którzy
utrzymują, że ceny wołowiny są
zbyt niskie oraz sprzeciwiają się
wzrostowi importu mięsa spoza
Wspólnego Rynku.

Uwagę obserwatorów przycią­
ga przede wszystkim sprawa
funduszu ręgionalnego. Od jej
rozstrzygnięcia zależą bowiem
inne niezwykle istotne decyzje,
zawieszane od grudnia ub. r .

Chodzi o powołanie komitetu

energetycznego EWG, który ze­
brałby odpowiednie dane dla

opracowania bilansu paliwowe­
go dziewięciu państw oraz o

przejście do drugiego stadium
unii gospodarczej i walutowej,
które polegałoby głównie na

zacieśnieniu współpracy między
bankami centralnymi.

fil bm. Plenum
KW PZPR

w Krakowie
W dniu 16 stycznia

br. (środa) o godz. 10

odbędzie się plenarne
posiedzenie Komitetu
Wojewódzkiego PZPR
w Krakowie.

Przedmiotem obrad
będą kierunki doskona­
lenia działania Komi­
tetu Wojewódzkiego
PZPR i jego ogniw.

Nowy status

Kanału Panamskiego?
MEKSYK (PAP)

Szef rządu Panamy, gen.
Omal Torrijos oświadczył 12

stycznia w przemówieniu ra­
diowym, że „w ciągu 15 dni

nastąpią konkretne wydarze­
nia, zmierzające do zastąpie­
nia starego układu o kanale,
nowym antykolonialnym
traktatem”. W przemówieniu
swym poruszył on też kwe­
stie związane z rozpoczyna­
jącą się 14 bm. podróżą ofi­
cjalną do Peru i Argentyny.

W kołach obserwatorów

politycznych w Panamie krą­
żą spekulacje na temat mo­
żliwości wizyty amerykań­
skiego sekretarza stanu Hen­
ry Kissingera, przed końcem

stycznia. Miałby on podpi­
sać z władzami Panamy no­
wy traktat o Kanale Panam-
skim, uzgodniony podobno
ramowo przez ministra

spraw zagranicznych Juana
Antonio Tacka z wysłanni­
kiem rządu USA, amb. Ells-
worthem Bunkerem w ubie­
głym tygodniu.

Koniec kryzysu
rządowego w Turcji

SOFIA (PAP)
Z Ankary donoszą, że Par­

tia Ludowo-Republikańska i
Partia Narodowego Ocalenia

Turcji zawarły porozumienie
w sprawie utworzenia rządu
koalicyjnego. Kryzys rządo­
wy w Turcji trwa już 3 mie­
siące.

Zapowiedź podróży
ministra brytyjskiego

LONDYN (PAP)
W Londynie zapowiedziano

oficjalnie, że minister spraw
zagranicznych Wielkiej Bry­
tanii Alec Douglas-Home
złoży oficjalne wizyty na

Węgrzech, w Rumunii i Buł­
garii w dniach od .21 do 27
kwietnia. Głównym tematem

dyskusji będą zagadnienia
gospodarcze oraz problemy
bezpieczeństwa europejskie­
go.

Pogrzeb rybaków
z m/t «Nurzec*

GDAŃSK (PAP)
14 bm. na cmentarzach w

Gdyni i Gdańsku odbyły się
pogrzeby trzech rybaków —

Henryka Blanka, Edmunda

Kołodzieja i Jana Machlika
— członków załogi dalmo-

rowskiego trawlera „Nu--
rzec”, którzy zginęli 4 bm.
podczas katastrofy statku u

wybrzeży Szkocji.

Krwawe walki
LONDYN (PAP)

Jak donoszą z Adenu od­
działy Narodowo-Demokra-

tycznego Frontu Wyzwolenia
Omanu i Zatoki Arabskiej
prowadzą krwawe walki z

wojskami kraju najemnikami
sułtana Omanu Kabusa. Jak

wynika z opublikowanego
przez Front komunikatu w

okresie od 23 grudnia ub. r.

do 2 stycznia 1974 r. patrioci
dokonali 21 operacji prze­
ciwko obiektom wojskowym
nieprzyjaciela. Zniszczyli 16
stanowisk oraz zadali poważ­
ne straty .wojskom i najem­
nikom sułtana Omanu.

TRYBUNA
Komunikacja kontra

'zaopatrzenie,
ozpoczął się następny etap przebudowy ul. Zakopiań­
skiej. Prace postępują szybko: wyburzono już parę „za­
wadzających" budynków, z pozostałych — wykwatero­

wano użytkowników. I tu właśnie zaczął się dramat. Dramat
mieszkańców ulic Cegielntanej, Ciesielskiej, Oraczy i przyle­
głych.

Nie stoi tu wprawdzie nowoczesne osiedle, mieszkańców
nie ma zbyt wielu, ale i oni jeść muszą. Tymczasem władze
miasta nie wzięły tego prostego faktu pod uwagę. Zlikwido­
wano znajdujące się na miejscu przyszłej linii tramwajowej
dwa sklepy spożywcze, mleczarnię, sklep mięsny. W najbliż­
szym czasie ten sam los czeka urząd pocztowy i lokal fry­
zjerski. Zlikwidowano też — tym razem ku zadowoleniu ea-

łej okolicy — hałaśliwą i dość niebezpieczną (szczególnie
wieczorem) knajpę.

Skutek intensywnych robót komunikacyjnych jest więc ta­
ki, że mieszkańcy wymienionego rejonu po Chleb i mleko

jeździć muszą do sklepów koło Matecznego (3 przystanki
tramwajem), a większość artykułów spożywczych wozić z

centrum miasta.
A przecież w tak prosty sposób można było zaoszczędzić

mieszkańcom Łagiewnik zaopatrzeniowych kłopotów: wy­
starczyło postawić prowizoryczne pawilony handlowe lub po
prostu kiosk z artykułami spożywczymi. M. H.

(nazwisko i adres znant redakcji)

Miano najlepszego zdjęcia grudnia 1973 r. —

w trwającym non stop ogólnopolskim konkursie
na najlepsze zdjęcie miesiąca, organizowanym
przez Krakowskie Towarzystwo Fotograficzne
— zdobył fotogram zatytułowany „Barbara”.
Jego autorem jest JAN ZYCH z Krakowa. Przy­
pominamy, że jemu też przypadło z tego same­
go tytułu wyróżnienie za miesiąc listopad,

Przeprawa

przy pomocy

radaru
SZCZECIN (PAP)

W Świnoujściu projektuje się
budowę stałej stacji radarowej
dla obsługi promów utrzymują­
cych komunikację przez Świnę.
Według wstępnych ustaleń ma

ona być zainstalowana na wieży
kapitanatu portu, a obsługujący
ją dyspozytor śledzić będzie rej­
sy poszczególnych jednostek i

w razie potrzeby sygnalizować
ich dowódcom o grożącym nie­
bezpieczeństwie.

Informacja o budowie stacji
przyjęta została z uznaniem nie

tylko przez dowódców promów,
ale również przez stałych miesz­
kańców Swionujścia. Mgły w

tym rejonie są tak silne, iż nie­
rzadko powodują zawieszenie

rejsów promów co oznacza

przerwanie wszelkiej łączności
między prawobrzeżną i lewo­
brzeżną stroną miasta.

W zakopiańskim USC

Marokaiisko-polskie dAKu W zakopiańs­
kim „pałacu ślu­
bów” w ub. nie­
dzielę odbyła się
nadzwyczaj ory­
ginalna ceremo­
nia Na ślubnym
kobiercu stanęli-
urocza Khadija
el Kadmiri el
Azizi mieszkan­
ka dalekiej Ca­
sablanki w Ma­
roku i zakopiań­
czyk — lekarz,
Janusz Nawroc­
ki. Młoda para
wystąpiła — w

strojach regio­
nalnych. Nasz

fotoreporter był
świadkiem tego
miłego i nieco­
dziennego wyda­
rzenia.
Na zdjęciu: mo­
ment polsko-ma-
rokańskiego —

„tak”.
(str)

Fot. S. Momot

CZYTAJ JUTRO:
IV ciągu czterech lat występów zarobili

40 min dolarów. Sprzedali 40 min płyt.
Ostatnią — „Mony man" — kupowało
dziennie 10 tys. osób.

(O grupie the Osmond — Pop musie,

mormoni i pieniądze)

Podjeżdża aerobus. Wsiadam z liczną
grupką turystów. Konduktor daje sygnał.
Ruszamy. Lubię jeździć tym środkiem lo­
komocji, lubię spoglądać na Zakopane

i nieco z góry — wagoniki „biegną" 15 me­
trów nad ziemią, widać dokładnie Kro­
kiew, z lewej strony Antałówkę.

Fantazja czy realny projekt? — o

tym dowiesz się z artykułu pt. „Aero-
busem nad Tatrami".

„Od środy do środy44
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(p) • PREZES Rady Minis­
trów mianował Mariana
brosielskiego, dyrektora
sklego Instytutu Spraw
dzynarodowych, członka
legium MSZ, ambasadorem ad
personam.

• PONAD 24 MLN ZŁ wy­
nosi już wartość prac społecz­
nie użytecznych i wpłat do­
konanych przez harcerzy na

fundusz budowy szpitala —

Pomnika Centrum Zdrowia
Dziecka.

• PRZEBYWAJĄCY w Kai­
rze dyrektor departamentu
Sekretariatu ONZ d/s Wojs-
skowych, Lansky, złożył
zytę w obozie jednostki
cjalnej WP wchodzącej
skład
nych ONZ.

• WYBORY nowego prezy­
denta Bangladeszu — w

związku z dymisją dotychcza­
sowego prezydenta A. S .

Czaudhury — odbędą się 26
stycznia.

• NA ZAPROSZENIE pre­
zydenta Indii V. Giriego i
premiera p. Indiry Gandhi
przybędzie wkrótce do Delhi
prezydent Jugosławii J. Broz-
Tito.

• W KLINICE chirurgicznej
Uniwersytetu Bońskiego do­
konano operacji przeszczepie­
nia wątroby. Operacja, prze­
prowadzona przez prof. Guet-
gemanna trwała ok. 4 godziny.
23-letnia kobieta której prze­
szczepiono wątrobę czuje
się bardzo dobrze.

wi-
spe-

w

Doraźnych Sil Zbroj-

nie znaczy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kowa do zaostrzenia i bez­
względnego przestrzegania
kryteriów określonych w U*
chwale pizez jednostki im
podległe. Komisje Planowania
weryfikują listę zakładów.
Niektóre z nich znalazły się
na niej w sposób nie uzasad­
niony. Spółdzielnie mieszka­
niowe muszą ściśle przestrze­
gać kryteriów zarobkowych i
norm zaludnienia — tu bo­
wiem mieści się kolejne ogni­
wo społecznej kontroli. Jed­
nocześnie listy przydziału
mieszkań muszą być w za­
kładach pracy podawane do
wiadomości publicznej, gdyż
fakt, iż Uchwała Rady Mini­
strów upoważnia kierowników
zakładów pracy do decyzji sa­
modzielnych w kwestiach roz­
działu, nie oznacza jeszcze sa-

mowolności i prawa do lekce­
ważenia obowiązujących za­
sad rozdziału. Nie może ozna­
czać.

Intencją kontroli przepro­
wadzonej na zlecenie Sekre­
tariatu KW było dążenie do
zwiększenia puli mieszkań
rozdzielanych przez spółdziel­
czość, tak, by wywiązała się
ona w możliwie jak najpeł­
niejszy sposób z umów przed­
wstępnych wobec członków
spółdzielń. Przy okazji zwró­
cono też uwagę na inne nie-

samowolnie
prawidłowości dodatkowo
komplikujące trudną sytuację
mieszkaniową.

Zbyt często na przykład
dokonuje się wykwaterowań
mieszkańców z budynków
przeznaczonych do wyburze­
nia (bo tereny idą pod nowe

inwestycje) — przedwcześnie.
Miast dążyć do pełnej syn­
chronizacji, zostawia się pu­
ste mieszkania na 4ł—3 lata,
przed przystąpieniem do prac
budowlanych. Innym przykła­
dem bolesnym dla oczekują­
cych w spółdzielczej kolejce
jest fakt, iż różny jest okres
oczekiwania na mieszkanie w

poszczególnych spółdzielniach.
Czasem wystarczy dwa, trzy
lata, czasem sześć, siedem —

to mało. Władze spółdzielcze,
Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Budownictwa Mieszka­
niowego musi dokonywać od­
powiednich przesunięć człon­
ków między spółdzielniami, by
czas oczekiwania był zgodny
z poczuciem społecznej spra­
wiedliwości.

Praca Sekretariatu KW i
wnioski zasługuj^ na pełne u-

znanie. Spróbujemy za kilka
miesięcy po tegorocznych de­
cyzjach przyjrzeć się raz jesz­
cze sprawie, by zobaczyć jak
wdrażane są słuszne i nie
podlegające dyskusji zalece­
nia. (cis)

Z Bliskiego Wschodu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
raelski plan, jaki przywiózł ze

sobą Kissinger, ponieważ uważa

go za niezadowalający” i przed­
stawił własny plan 1 własną
mapę, rozdzielenia wojsk. Se­
kretarz stanu USA — dodał Fah-
mi — powróci do Asuanu z Tel
Awiwu we wtorek wieczorem,
po przedyskutowaniu planu e-

gipskiego z władzami izraelski­
mi.

Minister egipski stwierdził,
iż porozumienie o rozdzieleniu
musi być sformułowane wy­
raźnie i precyzyjnie, by Izrael
nie mógł stosować gry r włó­
kę i udaremniać jego v

dzenia w życie. Obecnie
wania prowadzone przez
singera — dodał Fahmi — do

tyczą jedynie kwestii rozdziele­
nia wojsk, a nie problemu o-

statecznego porozumienia z

Izraelem. W odpowiedzi na py­
tanie jednego z dziennikarzy
Fahmi stwierdził, że Egipt o-

tworzy Kanał Sueski jedynie „w
ramach ostatecznego porozumie­
nia” i nie traktuje tej kwestii

jako jednego z punktów poro­
zumienia o rozdzieleniu wojsk.
„Kiedy Izrael wypełni ciążące
na nim zobowiązania wynikają­
ce z rezolucji Rady Bezpieczeń­
stwa z listopada 1967, Egipt zgo­
dzi się, by statki izraelskie ko­
rzystały z Kanału Sueskiego”.
— Powiedział Fahmi. Rezolu­
cja ta, jak wiadomo, wzywa
Izrael do wycofania się ze

wszystkich ziem okupowanych
od 1967 r.

Dziennik „Al-Gumhurija” pi­
sał w poniedziałek, że jeśli Kis-

singerowi uda się „pogodzić”
stanowiska Egiptu i Izraela,
rozmowy wojskowe w Genewie

rozpoczną się od razu i możli­
we będzie uzgodnienie tech­
nicznych aspektów rozdzielenia

wojsk. Następnym etapem by­
łoby rozdzielenie wojsk na fron­
cie syryjskim.

Oficjalny komunikat opubli­
kowany, w Amma-nie głosi, że

wizyta, którą miał złożyć we

wtorek w Jordanii H. Kissinger,
została przełożona na koniec

bieżącego tygodnia.

Przed wznowieniem
wiedeńskich rokowań

| Nasz komentarz |

Przedterminowe

wybory
w W. Brytanii?

Już dziewiąty tydzień trwa

konflikt między administra­
cją premiera Heatha a bry­
tyjskimi górnikami spo­
wodowany ostrymi socjalno-
gospodarczymi restrykcjami
wprowadzonymi przez rząd
konserwatywny. - - ■
wielokrotnie już
rozmowy między rządem a

związkami zawodowymi,
doprowadził do poważnego
napięcia w politycznym ży­
ciu kraju. W tej sytuacji
mówi się, iż premier Heath
może w najbliższych dniach

podjąć decyzję o rozpisaniu
przedterminowych wybo­
rów do Izby Gmin. Wymie­
nia się nawet termin wy­
borów — 7 lutego br. Zda­
niem komentatorów decyzja
premiera uzależniona jest
od wyniku rozpoczętego
wczoraj dialogu kierownic­
twa państwowego z przed­
stawicielami największej
brytyjskiej centrali związ­
kowej TUC. Gdyby doszło
do przedterminowych wybo­
rów konserwatyści przystą­
piliby do nich pod hasłem
„Kto rządzi krajem — rząd
czy związki zawodowe?"

Jak zwykle w takiej sy­
tuacji — uaktywniły się in­
stytuty badania opinii
blicznej. Wyniki ankiet

jednak bardzo
czym musi liczyć się
mier Heath. Podczas
jedna z ankiet daje
serwatystom 30 proc,
wagę nad opozycją, to

wskazuje, iż 30 proc, ankie­
towanych głosowałaby za

Labour Party, tylko 24 proc,
za konserwatystami a 20

proc, wyborców oddałoby
głosy za partią liberalną, (p)

Fa/ct, iż

zrywano

pu-
tą

sprzeczne, z

pre-
gdy

kon-

prze-
inna

NA MAPIE POGODY: Eu­
ropę wschodnią obejmuje
rozległy układ wyżowy, po­
została część kontynentu o-

raz Atlantyk są pod wpły­
wem niżu barycznego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, lokal­
nie duże, z możliwością ma­
rznącej mżawki. Zamglenia,
rano miejscami mgły. Tem­
peratura dniem od +3 do —2

st., w Rzeszowskiem od —7
do —5 st. Nocą odpowiednio
od —3 do—6 st., w Rzeszów-
skiem do —10. W Tatrach

temper^ura całą dobę około
—6 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane, w górach przejścio­
wo dość silne, południowo-
zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13 noto­
wano w kraju — Szczecin 5,
Gdańsk —1, Olsztyn —2, Su­
wałki —5, Białystok —3,
Warszawa —4, Poznań 3, Wro­
cław 4, Śnieżka —4, Lublin

—4, Rzeszów —7, Przemyśl
—8, Tarnów 1, Kasprowy
Wierch —7, Kraków — 1,
Zakopane —3, Nowy Sącz 2,
Hala Gąsienicowa —2, Mu­
szyna 1; w Europie: Berlin
6, Kopenhaga 5, Oslo 2,
Sztokholm 1, Helsinki —4,
Moskwa —13, Kijów —10, A-

teny 5, Bukareszt —7, Bel­
grad 2, Budapeszt —1, Wie­
deń —1, Praga 1, Rzym 10,
Madryt S, Lizbona 15, Paryż
10, Londyn 10, Reykjauik 2.

Spitzbergen —2.
BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja umiarkowanie ko­
rzystna, widzialność rano

miejscami, szczególnie na

trasach podgórskich, ograni­
czona. Dniem dobra. Drogi
lokalnie śliskie, (p)

-- -- -------------------- ----------
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Pokój w Europie
a polityka Pekinu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sensowność poszukiwań”, zmie­
rzających do nawiązywania po­
kojowych stosunków i wzajem­
nie korzystnej współpracy po­
między Wschodem a Zachodem.
Ostatino agencja SINHUA
stwierdziła wręcz, że, debaty
europej skiej Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy nie

osłabiają, lecz nasilają niebez­
pieczną sytuację w Europie.

Wbrew zdrowemu rozsądko­
wi i obiektywnym faktom Pe­
kin twierdzi, że obecnie nad
Europą zawisła nowa groźba
„zimnej wojny”, spowodowana
„radzieckim zagrożeniem”. Nie­
trudno odgadnąć, że Pekin sta­
ra się straszyć Europę i Stany
Zjednoczone starą metodą na­
puszczania jednych na drugich.
Ta „gra” Pekinu znana jest od
wielu już lat.

Realizując antyradziecki kurs

politycy pekińscy starają się nie

przeoczyć żadnej okazji do de­
monstracji poparcia dla „poli­
tyki siły” i wyścigu zbrojeń w

Europie zachodniej. Przestrze­
gają państwa członkowskie

wspólnego rynku przed zbytnią
ufnością. Starają się umocnić

przekonanie o konieczności ści­
słego sojuszu wojskowego z USA
i wiarę w konieczność zacho­
wania zachodnich bloków mili­
tarnych. SINHUA powtarza
przy tym jota w jotę argu­
menty autorów „zimnej wojny”
sprzed 20 lat.

Można pomyśleć, że główną
troskę Pekinu stanowi ostrze­
żenie Europejczyków wobec
„zamierzeń Związku Radziec­
kiego”! Ale u maoistów koniec
z końcem się nie wiąże. Liderzy
pekińscy twierdzą, jakoby roz­
ładowanie napięcia w Europie
było potrzebne Związkowi Ra­
dzieckiemu dla zdobycia „hege­
monii zbrojnej” na tym konty­
nencie. Jednocześnie Pekin
twierdzi, że rozładowanie na­
pięcia w Europie potrzebne jest
ZSRR jakoby do przerzucenia
nad granicę chińską „dywizji
zwolnionych na Zachodzie”. Cie­
kawe, jakim cudem można

„ustanawiać hegemonię” na

kontynencie europejskim w wy­
niku przerzucenia dywizji na

Antypody, w przeciwległy re­
jon kuli ziemskiej?

OLGA TROFIMOWA

WIEDEŃ (PAP)
Przed wznowieniem kolejnej

fazy zainaugurowanych tu 30

października ub. r. rokowań w

sprawie wzajemnej redukcji sił

zbrojnych i zbrojeń oraz towa­
rzyszących im posunięć w Eu­
ropie środkowej, do Wiednia

przybywają delegacje uczestni­
czących w nich 19 państw. W sto­
licy Austrii obecne są: delegacja
polska pod kierownictwem min.

pełnomocnego, Tadeusza Strula-
ka oraz radziecka, z członkiem

kolegium ministerstwa spraw
zagranicznych ZSRR Olegiem
Chlestowem.

Szef delegacji radzieckiej o-

znajmił po przybyciu do Wied­
nia, że przed uczestnikami ro­
kowań stoją wielkie i trudne

problemy, ale należy mleć na­
dzieję, że wszyscy ich uczestni­
cy przejawią dobrą wolę, rea­
lizm i rzetelny wysiłek, które

pozwolą osiągnąć możliwe do

zaakceptowania przez wszystkie
strony rozwiązanie problemów
stojących na porządku dziennym
rokowań. Delegacja radziecka

gotowa jest uczynić wszystko,
co możliwe, aby przyczynić się
do rzeczowego i konstruktyw­
nego przebiegu rokowań oraz

do ich pomyślnego zakończenia
w interesie pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów Europy, w intere­
sie odprężenia międzynarodo­
wego.

14 bm. odbyła się w Wiedniu

konferencja z udziałem szefa
delegacji holenderskiej na roko­
wania 19 państw, ambasadora
Van Ufforda. Występując w

imieniu państw NATO, oznajmił
on, że jest jeszcze za wcześnie,
aby mówić o szansach porozu­
mienia, jednakże z pewnością
istnieją one. Jego zdaniem w

nadchodzącej fazie rokowań

wspólnym celem wszystkich
stron jest znalezienie zadowala­
jących rozwiązań.

Piękny jubileusz w Dąbrówce Szczepanowskiej

Anna Bilińska

ukończyła 100 lat życia

Trzej lekarze przed sądem

Zlekceważenie rany

przyczyną śmierci
WARSZAWA (PAP).

Przed Sądem Wojewódzkim
dla woj. warszawskiego staną
wkrótce trzej lekarze — Karol
G. 1 Kazimierz T. z pogotowia
ratunkowego oraz Józef Sz. ze

Szpitala Powiatowego w Gosty­
ninie. Są oni oskarżeni o popeł­
nienie błędów diagnostycznych
i terapeutycznych, co doprowa­
dziło do śmierci pacjentki.

Jak wynika z aktu oskarżenia,
Teresa K. z Nowej Wsi (pow.
Gostynin) 22 maja ub. r . w cza­
sie pracy w gospodarstwie swo­
ich rodziców zraniła się w palec,
mieląc śnięte ryby przeznaczone
na pokarm dla kaczek. Felczer

założył jej opatrunek i polecił,
by zgłosiła się do szpitala. W

przekonaniu, że zabieg będzie

szybszy, Teresa K. poszła do po­
gotowia ratunkowego, gdzie le­
karz dyżurny, Karol G. założył
jej opatrunek i zalecił wizytę u

chirurga za parę dni.
Ponieważ jednak ból nie usta­

wał, a nawet się wzmagał, wez­
wano pogotowie. Przybyły le­
karz, Kazimierz I., nie ogląda­
jąc rany stwierdził, że nię ma

zakażenia 1 zapisał leki.

Następnej nocy stan kobiety
znacznie się pogorszył. Dyżuru­
jący lekarz na oddziale chirur­
gicznym w szpitalu w Gostyni­
nie, Józef Sz., gdzie przewiezio­
no kobietę orzekł, że nie zacho­
dzi potrzeha hospitalizacji. Za­
pisał on nowe leki, zmienił opa­
trunek, unieruchomił rękę i o-

desłał do domu. Następnego
dnia Teresa K. zmarła.

(Inf. wł.) Przed kilku dniami

jedna z mieszkanek pow. tar­
nowskiego — ANNA BILIŃSKA
obchodziła setną rocznicę swoich
urodzin. Urodziła aię 2 stycznia
1874 r. i mieszka wraz z dwie­
ma niezamężnymi córkami

(Marią 71 lat i Anielą 67 lat) w

Dąbrówce Szczepanowskiej. Po­
siada gospodarstwo rolne o ob­
szarze 1,40 ha, które jednak z

uwagi na jej sędziwy wiek i

chorobę córek — prowadzone
jest przez ludzi dobrego serca

(mieszkańców wsi) a głównie
przez młodzież i harcerzy tam­
tejszej szkoły. To oni właśnie
od wielu lat otaczają opieką
schorowane kobiety i swoją do­
brocią i pomocą sprawiają, że

to „stuletnie" życie, którego so­
bie tak często przy różnych o-

kazjach życzymy — nawet dla
osób chorych i niedołężnych ma

swoją wartość i urok.
Z okazji tak rzadkiego jubi­

leuszu urodzin — Annę Bilińską
odwiedzili przedstawiciele władz
miejscowych z naczelnikiem U-

rzędu Gminnego w Pleśnej JE­
RZYM POTEMPĄ, przedstawi­
ciele kółka rolniczego, młodzież
szkolna i harcerze. Oprócz ser­
decznych gratulacji, życzeń i
kwiatów wręczyli oni Jubilatce

zapomogę pieniężną w wysoko­
ści 1 tys. zł z funduszów Urzę­
du Gminnego, 1 tonę węgla
(dar GS), bieliznę pościelową
(dar SOP) i słodycze. (Joka)

Późnym
wieczorem 15 stycz­

nia 1919 roku do pogoto­
wia, znajdującego się w po­

bliżu Tiergartenu w Berlinie,
przywieziono zwłoki mężczyzny
w wieku około 50 lat — jak
głosił raport — nieznanego naz­
wiska. Szybko wyjaśniło się, że

był to Karol Liebknecht, wy­
bitny działacz niemieckiego i

międzynarodowego ruchu robot­
niczego.

Mniej więcej w tym samym
czasie, gdy w pogotowiu spo­
rządzano meldunek, na moście
Liechtenstein zatrzymał się sa7
mochód. Kilku mężczyzn wy­
niosło zeń jakąś kobietę i wrzu­
ciło do rzeki. Nie wiadomo, czy
w tym momencie jeszcze żyła.
Była to towarzyszka walki
Liebknechta, wybitna rewolu­
cjonistka, działaczka polskiego
i niemieckiego ruchu rewolu­
cyjnego, Róża Luksemburg.

Róża Luksemburg, urodzona
w 1871 roku, była najwybit­
niejszą kobietą-działaczką w

dziejach ruchu robotniczego,
współzałożycielką SDKPiL, jej
przywódcą. Uczestniczyła w re­
wolucji 1905 roku w Warsza­
wie, przewodziła lewemu skrzy­
dłu socjaldemokracji niemiec­
kiej. Była reprezentantem le­
wicy w II Międzynarodówce,
współtwórcą „Związku Sparta­
kusa” w 1916 roku i Komuni­
stycznej Partii Niemiec w 1918
roku.

Karol Liebknecht był synem
współzałożyciela i jednego z

przywódców niemieckiej partii
socjaldemokratycznej. Poszedł
śladami ojca. Należąc do lewe­
go, rewolucyjnego skrzydła nie-

W 55 rocznicę śmierci R. Luksemburg i K. Liebknechta

PODWÓJNY MORD
mieckiej socjaldemokracji, wy­
różniał się jako konsekwentny
przeciwnik pruskiego militaryz-
mu, ujawniając jego klasowe
korzenie.

Po wybuchu I wojny świato­
wej Karol Liebknecht wraz z

Różą Luksemburg, Francisz­
kiem Mehringiem, Wilhelmem
Pieckiem, Julianem Marchlew­
skim — stanął na czele prole­
tariackiego ruchu antywojen­
nego.

Był jednym z głównych zało­
życieli organizacji „Spartakus”,
której naczelnym hasłem było
„przekształcenie wojny impe­
rialistycznej w rewolucyjną
wojnę domową”. W roku 1915,
a więc w okresie, kiedy mili-

taryzm niemiecki święci trium­
fy na frontach, Liebknecht pi-
sze odezwę: „Główny wróg we

własnym kraju”, w której wy­
kazuje, że największym wro­
giem narodu niemieckiego jest
rodzimy militaryzm.

W Niemczech szybko dojrze­
wa jednak rewolucja. W roku
1918 władze zmuszone były
wypuścić z więzienia Lieb­
knechta, który natychmiast rzu­
ca się w wir walki rewolucyj­
nej. Był jednym z twórców

ąwangardy niemieckiej klasy
robotniczej — Komunistycznej
Partii Niemiec.

Reakcja postanowiła zmusić

Liebknechta do milczenia na

zawsze. Z zimną krwią opra­
cowano drobiazgowy plan mor­
derstwa. Najpierw na ulicach
Berlina pojawiły się prowoka­
cyjne plakaty, podpisane rze­
komo przez „frontowych żoł­
nierzy”. Otwarcie nawoływały
one do zbrodni: „Ojczyzna za­
grożona jest od wewnątrz: za­
graża jej grupa „Spartakusa”.
Zabijcie jej wodzów. Wtedy
będziecie mieli pokój, pracę i
chleb”.

15 stycznia 1919 r. Liebknecht
wraz z Różą Luksemburg i kil­
ku innymi towarzyszami zosta-

ją aresztowani.
O okolicznościach W jakich

dokonano morderstwa można
dowiedzieć się z dokumenta­
cji procesu, opublikowanej w

1967 roku przez jedno z za-

chodnioniemieckich wydaw­
nictw. Oto niektóre fragmenty
przesłuchania świadków i bez­
pośrednich oskarżonych o do­
konanie mordu.

Świadek Max Krupp: Było
około wpół do dziewiątej...
Przeszedłem przez główne wej­
ście i pobiegłem następnie do

bocznego wyjścia na Kurfiir-
stenstrasse, tam utworzony zo­
stał szpaler, przez który prze­
szedł doktor Liebknecht. Gdy
chciał usiąść, otrzymał cios w

głowę kolbą.

Oskarżony Liepmann: Wsiad­
łem jako pierwszy, moje miej­
sce znajdowało się w prawym
rogu wozu na tylnym siedzeniu.
Potem usiadł Liebknecht, a na­
stępnie znowu jeden oficer.
Siedzieliśmy w trójkę ściśnię­
ci na tylnym siedzeniu. W tym
momencie Liebknechtowi zada­
no z tyłu cios... Liebknecht
obrócił się w prawo i schylając
się ujął obiema rękami ranę
na głowie... Krew spływała mu

po twarzy i kapała na moje
spodnie. W momencie, gdy auto

ruszyło, wyprostował się, spoj­
rzał na ręce i powiedział: moc­
no krwawi. Przy Neu See (w
Tiergartenie) auto zahamowa­
ło...

Tu dokonano bestialskiego
mordu. Kapitan von Pflugk
Harttung, dowódca eskorty,
zapytał Liebknechta, czy jest
on w stanie iść dalej pieszo.
„Jeśli tak być musi” — odpo­
wiedział Liebknecht. Uszedł za­
ledwie trzy kroki, kiedy padły
strzały. W ten sposób „w cza­
sie ucieczki” zginął Karol Lieb­
knecht.

*

W przemyśle—nakaz
efektywnego działania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szą rytmikę — „Polfa”, „Wa­
wel” i wspomniana już Huta
im. Lenina. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje to, że kra­
kowski przemysł swój przyrost
produkcji w 75,2 proc, osiągnął
poprzez wydajność pracy.

W tegorocznych, zwiększonych
zadaniach zakłada się dalszą, is­
totną poprawę efektywności
pracy wszystkich przedsię­
biorstw przemysłowych naszego
regionu. Nakłada to na nie okre­
ślone wymogi, głównie na polu
szeroko pojętej dyscypliny, a

przede wszystkim — bardziej ra­
cjonalnego przestrzegania gospo­
darki materiałowej, jakości wy­
robów, wykorzystywania czasu

ludzi i maszyn. Lepiej, niż do­
tąd, musi się doceniać sprawy
produkcji artykułów rynkowych
i rozwoju usług dla ludności —

przy równoczesnym wzroście

eksportu.
Szczegółowo o tych zadaniach

mówili wczoraj w czasie spo­
tkania z dziennikarzami — se­
kretarz KW PZPR Stanisław Gę-
bala i kierownik Wydziału E-

konomicznego KW Tadeusz No­
wicki. (ts)

Przeźrocza pomocą
w szkoleniu

(Inf. wł.) Wykładowcy 1 ucze­
stnicy szkolenia partyjnego uzy­
skują cenną pomoc dydaktyczną
w postaci barwnych przeźroczy.
Edytorem przeźroczy jest Wy­
dawnictwo „Książka i Wiedza”

przy współudziale Wydawni­
ctwa Artystyczno-Graficznego
oraz PA „Interpress”.

W księgarniach „Domu Książ­
ki” ukazały się już dwa zesta­
wy pt. „Rozwój społeczno-go­
spodarczy Polski. Polityka go­
spodarcza PRL” część I/II.

Każda część zawiera wykaz
obrazów i składa się z 36 ponu­
merowanych barwnych przeźro­
czy zawierających wykresy,
schematy 1 tablice. Przeźrocza
można wyświetlać aparatami
marki „Profil”, „Narcyz”, „Dia-
pol”, które są do nabycia we

wszystkich sklepach „Foto-Op-
tyki”.

W toku produkcji znajdują się
następujące zestawy przeźroczy:
1. „Polski ruch robotniczy”
część I/II; 2. „Wybrane proble­
my międzynarodowe” część I/II;
3. „Ekonomia polityczna socja­
lizmu”; 4. „Ekonomia politycz­
na kapitalizmu”, a także inne

tematy z zakresu szkolenia Ideo­
logicznego.

Tragiczne
wydarzenia na świecie

(p) Oto kolejne doniesienia

agencji prasowych na temat

tragicznych wydarzeń w róż­
nych stronach świata:

• 22 osoby zginęły w wyniku
powodzi, jaka nawiedziła 11
wsi w środkowej 1 wschodniej
części Jawy. Ok. 1500 domów u-

legło zniszczeniu.
© W wyniku zderzenia dwóch

autobusów w miejscowości VI-
dal 330 km na południe od Bue­
nos Aires — 15 osób poniosło
śmierć.

© 9 osób zginęło a 20 zosta­
ło ciężko rannych w wypadku
drogowym w kolumbijskiej
miejscowości Medellin. Autobus

wiozący pasażerów stoczył się
w gęstej mgle do wąwozu.

© W pobliżu Combles we

Francji rozbiła się ciężarówka,
z której po autostradzie 1 po­
lach rozbiegło się 170 świń

transportowanych z Holandii
do Paryża. Policja miała spo­
ro kłopotów z wyłapaniem
czworonożnych pasażerów.

Przerwa w ruchu

pociągów na szlaku
Jordanów — Chabówka

Oddział Ruchowo-Handlowy w

Nowym Sączu zawiadamia, że w

związku z pracami konserwacyjny­
mi na szlaku kolejowym Jorda­
nów — Chabówka nastąpi przerwa
w kursowaniu pociągów pasażer­
skich w dniu 16 stycznia, w godz.
10.30—12.40. W związku z tym po­
między stacjami Jordanów —

Chabówka nie będą kursować na­
stępujące pociągi:

nr 7311, odjazd ze stacji Jorda­
nów o godz. 10.45;

nr 514, odjazd ze stacji Chabów­
ka o godz. 11.04;

nr 5311, odjazd ze stacji Jorda­
nów o godz. 11 .48.

Podróżni tych pociągów przewie­
zieni zostaną autobusami PKS.
W dniu tym pomiędzy godz. 10.30—

12.40 przystanek osobowy Skawa
nie będzie odprawiać podróżnych.

Emilowi Mrowcy
prezesowi naszej Spółdzielni
składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia z powo­

du śmierci Matki.
Rada, Zarząd, POP PZPR

i pracownicy
Spółdzielni Pracy „Usługa”

w Krakowie

SPORT • SPORT • SPORT •SPORT

Hokeiści powracają na lodowe tafle

Mecz Podhale-Naprzód
w centrum zainteresowania

Dopiero w niedzielę powróci­
ła z Kanady hokejowa repre­
zentacja Polski a już jutro i w

najbliższy czwartek rozegrane
zostaną kolejne ipistrzowskie
pojedynki. Meczami tymi odro­
bić trzeba opóźnienie spowodo­
wane kanadyjskim tournee w

kalendarzu spotkań.
W Katowicach, Bydgoszczy,

Łodzi, Tychach i Nowym Targu
dojść powinno do interesują­
cych pojedynków. Meczem nr 1

będzie niewątpliwie mecz w

Nowym Targu, gdzie Podhale

podejmuje wicelidera tabeli

Naprzód Janów. W pierwszej
rundzie spotkań Podhale prze­
grało z Naprzodem 1:2 a w me­
czu rewanżowym odnotowało

wysokie zwycięstwo 7:1. Wia­
dome jest, że zespół z Janowa
lubi płatać niespodzianki na­
wet na lodowisku mistrza Pol­
ski, ale tym razem stawiamy
jednak na nowotarżan, którzy
mają wielką szansę na oderwa­
nie się od groźnego rywala na

odległość 8 pkt.
W pozostałych spotkaniach

grać będą: GKS Tychy — Za­
głębie Sosnowiec, Baildon —

KTH, ŁKS — GKS Katowice,
Polonia Bydgoszcz — Pomorza­
nin Toruń.

Po pierwszej rundzie w ta­
beli prowadzi Podhale 32 pkt.,
przed Naprzodem 28 pkt. i Bail­
donem 26 pkt.

Polskie «Orły»
pod australijskim niebem

Polacy zamieszkali w Austra­
lii z ogromnym zainteresowa­
niem oczekiwali na szybowco­
we mistrzostwa świata. Austra­
lijsko - Polskie Stowarzyszenie
Kulturalne w Południowej Au­
stralii podjęło się opiekować i

pomagać naszej ekipie podczas
całych zawodów. Dzięki tej po­
lonijnej organizacji i gościnno­
ści Polaków zamieszkałych w

Adelaidzie nasi szybownicy
przyjechali do tego miasta kilka
dni przed rozpoczęciem mi­
strzostw, właśnie w celu akli­
matyzacji. Zostali oni zakwate­
rowani w prywatnych domach
Polaków i otoczeni z ich strony
serdeczną opieką.

Zainteresowanie zmaganiami

naszych zawodników okazują
rzecz jasna nie tylko Polacy
mieszkający w Adelaidzie. Wie­
lu Polaków bądź Australijczy­
ków polskiego pochodzenia mie­
szkających w Melbourne czy
Sydney — zaplanowało sobie ur­
lopy w okresie mistrzostw, aby
bezpośrednio na lotnisku Wai-
kerie obserwować zmagania za­
wodników polskich i cieszyć się
ich sukcesami. Cała Polonia za­
mieszkała w Australii życzy na­
szym „Orłom” zwycięskich lo­
tów. Niestety, do dnia wczoraj­
szego nie było możliwości roz­
począć konkurencji mistrzostw.

Organizatorzy łudzą się, że dzi­
siejsza pogoda umożliwi start.

Narciarskie mistrzostwa w Zakopanem
Wczoraj w Zakopanem roze­

grano kolejne konkurencje o

mistrzostwo Wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu Sekcji Narciar­
skiej. Rozegrano biegi sztafeto­
we kobiet i mężczyzn oraz wy­
łoniono najlepszych w dwubo­
ju.

A oto wyniki konkurencji:
sztafeta kobiet 4X5 km: I. LKS
Poroniec — 1.15,45, II. Traktor
Braszow (Rumunia) — 1 .19,38,
III. Start Zakopane — 1 .20,18.

Mężczyźni 4X10 km: I. BBTS
Bielsko — 2.10, 45, II. Start Za­
kopane — 2.12,50, III. WKS I

Zakopane — 2.13,15.
Dwubój seniorzy: I. Rabin

(WKS) — 438 pkt, II. Kołtas —

417,1 pkt, III. Maryniarzyk —

412,7 pkt (wszyscy WKS Zako­
pane).

Juniorzy dwubój: I. Kawulok
— 418,9, II. Wojtas — 400,9 (obaj
ROW Rybnik), III. Zółtak (AZS
Zakopane) — 391,6 pkt.

Kaserer najszybsza w ((Gigancie))
W szwajcarskiej miejscowoś­

ci Grindelwald zakończyły się
międzynarodowe zawody nar­
ciarskie w konkurencjach alpej­
skich kobiet. Ostatnią konku­
rencją był slalom gigant o

Puchar Świata. Triumfowała
Austriaczka Monika Kaserer.

Jej znakomita koleżanka — An-
nemarie Proell-Moser uplaso­
wała się dopiero na 10 miejscu.
Ale w łącznej klasyfikacji Pu-

Tenisiści USA

wyeliminowani
Do sensacji doszło w elimi­

nacyjnym meczu strefy północ-
no-amerykańskiej pucharu Da-

visa, rozegranym w stolicy Ko­
lumbii — Bogocie. Triumfato­
rzy pucharu Davisa w latach
1968—1972 tenisiści USA zosta-

W kilku wierszach

♦ W halowych tenisowych
mistrzostwach Moskwy trium­
fowali Olga Morozowa i Anatol
Wołkow.

♦ W Reykjaviku odbyło się
rewanżowe spotkanie w piłce
ręcznej mężczyzn, w którym I-
slandia niespodziewanie pokona­
ła Węgry 22:20. Pierwszy mecz

tych drużyn zakończył się re­
misem 21:21.

♦ W rzymskiej miejscowości
Sepia Nevea odbył się slalom

gigant mężczyzn o Puchar Eu­
ropy. Triumfował niespodziewa-

Bojerowe mistrzostwa

świata
Na Zalewie Zegrzyńskim

k/Warszawy zakończyły się
pierwsze bojerowe mistrzostwa
świata klasy DN.

Występ polskich żeglarzy na­
leży uznać za udany. 7 miejsce
Marcińczyka, 9 Knasieckiego,
11 Kramera i 12 — Januszew­
skiego zasługują na uznanie.
W ubiegłorocznych mistrzo­
stwach Europy w pierwszej 10

był zal. lwie jeden Polak.
Oto medaliści pierwszych

mistrzostw świata w klasie DN:
1. Tin Woodhousse (USA) —

17 pkt., 2. Endel Wooremaa

(ZSRR) — 19 pkt., 3. Vello
Kuusk (ZSRR) — 23 pkt.,

Tragiczna
Liebknechta

śmierć Karola
i Róży Luksem­

burg miała na celu zdławienie
walki z pruskim militaryzmem
i imperializmem, walki o prze­
kształcenie Niemiec w państwo
robotników i chłopów, w po­
kojowe państwo socjalistyczne.
Ale ich dzieło podjęli inni re­
wolucjoniści. Dziś istnieje takie

państwo — Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna.

LONGIN ZARĘBA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 13 stycznia
1974 r. zmarł

kpt JAN PIETRASIK
b. funkcjonariusz służby bezpieczeństwa KW MO w Kra­
kowie, członek PZPR, aktywny działacz społeczny odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski

oraz innymi odznaczeniami.
Zonie i rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 stycznia 1974, o godz.

14.00 na Cmentarzu Rakowickim.
KIEROWNICTWO PARTYJNE

I SŁUŻBOWE KD MO
KRAKÓW-NOWA HUTA

charu Świata nadal wyraźnie
przoduje.

Wyniki: 1. Monika Kaserer
(Austria) 1.12,78, 2. Hanni Wen-
zel (Liechtenstein) 1.13,37, 3.
Christa Zechmeister (NRF)
1.13,71, 4. Fabienne Serrat

(Francja) 1.13,81, 5. Marie The-
res Nadig (Szwajcaria) 1.13,86,
6. Christina Tisot (Włochy)
1.14,52.

li wyeliminowani przez nisko
notowaną reprezentację Ko­
lumbii przegrywając 1:4.

Denis Ralston, kapitan i tre­
ner zespołu amerykańskiego
stwierdził, że jego podopieczni
nie byli odpowiednio przygoto­
wani do gry na wysokości 2650
m npm, na jakiej znajduje się
Bogota.

nie szwedzki narciarz Ingemar
Stemmark przed Włochem Car-
lo Bessonem oraz mistrzem o-

limpijskim z Sapporo w slalo­
mie specjalnym — Hiszpanem
Francisco Ochoa.

♦ Belgijski kolarz Roger de
Vlaeminck potwierdził miano

najlepszego przełajowca na

świecie, zwyciężając- w crossie

rozegranym w Lainate pod Me­
diolanem o nagrodę „Garinei”.
Miał on na 24-kilometrowym
dystansie czas 1:21 i wyprze­
dził o 3 sek. Włocha Franco Wa-

gneura oraz o 21 sek. Szwajca­
ra Gretenera.

Sukcesy
młodych judoków

MKS Jordan

Duży sukces odnieśli w Bra­
tysławie najmłodsi judocy MKS
Jordan Kraków, gdzie obok re­
prezentantów Węgier i Czecho­
słowacji walczyli na międzyna­
rodowych mistrzostwach Słowa­
cji w kategorii młodzików i
dzieci. Podopieczni trenera Wł.
Nowaka zdobyli w kat. młodzi­
ków złoty medal, którego au­
torem był St. Zborowski w wa­
dze półciężkiej, natomiast R.
Kosacki wywalczył serbrny, a

G. Nawrocki brązowy medal (o-
baj w wadze piórkowej). W ka­
tegorii dzieci R. Wójcik zajął
pierwsze miejsce w wadze mu­
szej, a R. Skórkowski trzecie
w w. koguciej.

U

Rekordową ilość — 85 zawod­
ników z 5 klubów zgromadził
na starcie pierwszy w tym ro­
ku okręgowy turniej juniorów
judo. Pierwsze miejsca w po­
szczególnych wagach zajęli: ko­
gucia — R. Kosacki (Jordan),
piórkowa — K. Lewandowski

(MKS Tarnów), lekka — K.

Smyksy (Jordan), średnia — W.
Witaszek (MKS Tarnów), pół­
ciężka — St. Strach (Jordan),
ciężka — R. Serafin (MKS Tar­
nów).

(W, Gor.)
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NIESPODZIANKA

za niespodziankę
10 grudnia ub. roku opublikowaliśmy na na­

szych lamach artykuł red. Adama Ogorzałka z cy­
klu „Ludzie godni naśladowania" zatytułowany
eAVspółtwórcy przyspieszenia". Przypominamy:
tekst dotyczył STANISŁAWA WILCZAKA, te­
chnika Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu.
Publikacja kolegi Ogorzałka znalazła swój ciąg
dalszy w gazecie zakładowej ZChO — dwutygo­
dniku „Oświęcimski Chemik". Dziennikarz tej
gazety zrelacjonował kolejne osiągnięcia zawodo­
we bohatera artykułu w „GK“. Dalsze sukcesy
Stanisława Wilczaka i jego współtowarzyszy pracy

ogłaszamy dziś za „Oświęcimskim Chemikiem".

Dzienniki,
a w tym i „Ga­

zeta Krakowska” przy­
wożone są do Oświęci­
mia nieco później niż

przedpołudniowa zmiana roz­
poczyna pracę w Kombinacie.
Stąd o najważniejszych wy­
darzeniach w kraju i na świę­
cie chemicy dowiadują się z

audycji radiowych, transmi­
towanych przez radiowęzeł —

w porze drugiego śniadania.
Do lektury prasowej zasiada­
ją dopiero po obiedzie.

Stanisław WILCZAK —

mechanik oddziałów tri oraz

octanu etylu, o ile znam je­
go sympatie prasowe, kupuje
„Gazetę Krakowską” i pew­
nie znalazłby publikację o so­
bie. Chciałem jednak sprawić
mu niespodziankę i zatelefo­
nowałem do „Współtwórcy
przyspieszenia”, jak określił

go Adam Ogorzałek. Staszek
istotnie nie wiedział jeszcze,
że trafił na łamy prasy wo­
jewódzkiej. Z wrodzonej skro­
mności nie zapytał jednak w

jakim świetle pokazał go pu­
blicysta, nie poprosił też o

przywiezienie mu „Gazety”.
Zamiast pytań, Usłyszałem
propozycję — przyjedźcie z

fotoreporterem do Zakładu

Chloropochodnych, to zrewan­
żuję się niespodzianką za nie­
spodziankę.

Zaintrygowani pojechaliśmy
i już ze wstępnej rozmowy
widać było, że niespodzianka
godna jest kolejnej, prasowej
publikacji. Dokładniej o wy­
czynie mechaników-remonto-
wcóW opowiedział nam kie­
rownik wytwórni octanu ety­
lu — mgr Kazimierz Brzózka.

Oto jego relacja: ♦
—Przed paroma dniami je­

dnej z czterech naszych ko­
lumn rektyfikacyjnych groził
blisko dwutygodniowy postój.
Tyle bowiem czasu potrzeba
na rozmontowanie 25 ton że­
lastwa, oczyszczenie go z ko­
rozji, wymianę zużytych czło­
nów i ponowny montaż. Zna­
jąc zapotrzebowanie rynku
krajowego na nasz produkt,
nie mogliśmy sobie pozwolić
na luksus spokojnego remon­
tu. W sprawach dostaw octa­
nu często monituje sam wi­
ceminister Henryk Próchnie-
wicz, a za bramą Kombinatu
czekają z beczkami zaopatrze­
niowcy z Polfy i fabryk wy­
twarzających lakiery oraz far­
by. Normalnie otrzymują go
w cysternach, kiedy jednak
zostają pominięci w rozdziel­
niku, dobra jest każda becz­
ka.

Postanowiono zatem skrócić
czas remontu przynajmniej
do tygodnia. Organizację ro­
bót powierzono Stanisławowi
Wilczakowi i mistrzowi re­

montów — Zygmuntowi Klim-
kowiczowi. Obydwaj znają
wytwórnię doskonale, wiedzą
kto. z załogi jest najspraw­
niejszy, oraz ilu ślusarzy za­
trudnić, aby uzyskać najszyb­
sze efekty. Remont kolumny
octanu etylu wymagał 11 lu­
dzi. Skierowano tam więc
brygadę Władysława Łukaw­
skiego w składzie: Marian
Ortman, Ryszard Bielak, Grze­
gorz Malewski, Adam Kołto-
wski, Antoni Bikowski i Ro­
man Krzemień (student III
roku Politechniki Krakow­
skiej), wzmacniając ją kilko­
ma fachowcami z warsztatów
chloru i fenolu.

Następnego ranka 11 me­
chaników stanęło naprzeciw
25-tbnowej kolumny i nie ze­
szło z placu boju aż do cał­
kowitego zakończenia demon­
tażu. Praca trwała dwanaście
godzin, z dwoma krótkimi
przerwami na posiłki i pa­
pierosa.

Nocą rozłożonymi członami
kolumny zajęli się fachowcy.
Non stop zdzierali produkcyj­
ny osad i korozję, by rano

mechanicy mogli przystąpić
do montażu.

Drugiego dnia ta sama je­
denastka podjęła kolejną pró­
bę, może jeszcze trudniejszą,
bo z rozłożonych 17 wielkich
członów trzeba było znowu

wybudować produkującą in­
stalację. Próba pobicia wła­
snego rekordu udała się. Mon­
towano go o godzinę krócej
niż trwał demontaż. W sumie
zamiast w ciągu 14 dni, a-

waria usunięta została w

dwie doby. Ponadto godny
podkreślenia jest fakt, że re­
mont odbywał się przy zacho­
waniu ruchu trzech innych
kolumn, co stwarzało olbrzy­
mie niebezpieczeństwo. Za­
stosowanie palników acetyle­
nowych w chemii zawsze jest
ryzykowne, a u nas szczegól­
nie.

Czy ryzyko i maksymalny
wysiłek ludzi opłaciły się? —

pytamy dalej mgr K. Brzóz­
kę.

- Nie wiem, jakie straty
wynikłyby z postoju wytwór­
ni u producentów farb i la­
kierów. U nas dobowa przer­
wa obniża „wartość produkcji
o 300 tys. zł. Trochę więc
straciliśmy, ale zyskaliśmy
miliony i pełną satysfakcję z

dobrze spełnionego obowiąz­
ku.

A co zyskali ludzie usuwa­
jący awarię?

— Oni i ja byliśbyśmy naj­
szczęśliwsi, gdyby nagrodą
mogły być bilety wstępu na

bal sylwestrowy do Zakła­
dowego Domu Kultury.

Serio?

Jak najpoważniej!
Czyli, że potraficie nie tyl­

ko solidnie pracować, ale też
lubicie tańczyć... (n)

Zapoznałam
się niedawno z niewielką ksią­

żeczką wydaną przez Ministerstwo Oświaty
i Wychowania pod tytułem „Ceremoniał
szkolny". Zawarto w niej scenariusze uro­

czystości i podkreślono ich aspekt wychowaw­
czy.

„Celem ceremoniału szkolnego jest silniejsze
związanie uczniów ze szkołą, wytworzenie przy­
wiązania do niej i do jej tradycji, uruchomienie
czynników emocjonalnych, wskazanie wartości
ideowych”.

Głównym punktem i najważniejszą uroczysto­
ścią jaką wskazuje ceremoniał jest rozpoczęcie
i zakończenie roku szkolnego. Potem następują
mniej ważne — mamy scenariusz Dnia Nauczy­
ciela, Dnia Matki, głównych świąt państwowych
(zaledwie naszkicowane), Dnia Dziecka — i to,
poza uroczystościami jednorazowymi jak np.
wręczenie sztandaru, nadanie szkole imienia —

niemal wszystko. W sumie wiele miesięcy roku
szkolnego pustką stoi. Nie ma w tym czasie
żadnych momentów emocjonalnych.

Cży jednak dwie najważniejsze uroczystości
szkolne — początek i zakończenie roku szkol­
nego — spełniają nałożoną na nie rolę wycho­
wawczą? Nie jestem w pełni o tym przekonana.
Według scenariusza, uroczystości te powinny
składać się nieodmiennie z trzech członów.
Pierwszym z nich jest wysłuchanie radiowego
przemówienia ministra oświaty. Jest wprost
rzeczą niemożliwą, by nawiązał się kontakt e-

mocjonalny jednocześnie z pierwszoklasistą i
bliskim absolwentem szkoły średniej. Jest nie­
możliwością uczenienie tego za pośrednictwem
fal radiowych.

maszczeniem. I dlaczego Impteża U Jest w tak

małym stopniu dostępna dla całej społeczności
zgrupowanej wokół szkoły?

Nie ja jedna wskazuję na to, że powinna się
ona odbywać w mniej kameralnych warunkach.
Ze sala gimnastyczna szkoły nie jest miejscem
szczególnie nastrojowym, Choćby nawet Obwie­
sić ją, miejsce przy miejscu, kolorową bibułką.

Nie ja jedna proponuję, by przenieść tę uro­
czystość na miejsca upamiętnione w historii na­
rodu. A zwłaszcza w naszym regionie nie bra­
kuje pomników bohaterów, miejsc historycz­
nych bitew, muzeów, gdzie zgromadzono pa­
miątki po wielkich ludziach — to są nieograni­
czone możliwości.

Inaczej będzie się wspominało przyrzeczenie
uczniowskie złożone w mroku krypty grobowej
wielkiego poety, lub w lesie na miejscu słynnej
bitwy partyzantów niż na szkolnym korytarzu
Inne emocje przyniesie wspólny przemarsz ze

sztandarem szkolnym przez miasto, podążanie
na miejsce ślubowania przy dźwięku werbli, niż
opieszałe zbieranie się pod zamkniętymi drzwia­
mi szkoły.

No i następny moment wychowawczy. Dać
możliwość wykazania inwencji młodym. Niech
sięgną do różnoplemiennych tradycji tak skru­
pulatnie zbieranych przez harcerzy. Zlot gwiaź­
dzisty na zakończenie roku szkolnego? Dlaczego
nie? Albo rajd górski lub wędrówka przy gwiaz­
dach na odległe uroczysko? Co stoi na przesz­
kodzie?

Czyż nie może być to symbolem dla żegnanych
absolwentów? By w życiu, jak i w czasie tej
wędrówki nie wybierali łatwych ścieżek, prze-

TYM ZAJMUJESlf PARTIA

TRWALE ZWIĄZAĆ
ZE SZKOŁĄ...

Zróbmy zresztą mały sprawdzian. Kto z czy­
telników, kto z nauczycieli pamięta treść owego
przemówienia, mimo, że słyszał je wielokrotnie?

Następny punkt programu to przemówienie
kierownika szkoły, w którym ma on obowiązek
przedstawić młodzieży główne kierunki pracy
w rozpoczynanym roku szkolnym. Z praktyki
wiem, że część zwierzchnictwa szkolnego per­
swaduje w tym punkcie programu, by młodzież
nie cięła scyzorykami ławek szkolnych i przy
grze w piłkę omijała okna, bo szyby drogo
kosztują. Inni ograniczają swe wystąpienie do
paru ciepłych słów — chwała im.

I tylko w szkołach, gdzie wre życie społeczne
i dobrze działają samorządy uczniowskie, począ­
tek roku szkolnego i jego zakończenie stają się
świętem młodzieży. Mówi się o chlubnych tra­
dycjach szkoły żywym, ludzkim językiem, prze­
rywniki stanowią deklamacje i piosenki. Prze­
ładowany program nie dopuszcza zbyt długich
Wystąpień oratorskich.

Trzecim punktem programu jest przyrzecze­
nie uczniów klas pierwszych lub pożegnanie
absolwentów. Tak zakłada scenariusz. W rze­
czywistości szkoły zdają sobie sprawę z fizycz­
nej niemożliwości zrealizowania w jednym dniu
owego programu i przyrzeczenie uczniów jest z

zasady odrębną imprezą. I dobrze się dzieje. Z
całą pompą wkraczają na salę poczty sztanda­
rowe, starsi koledzy stają w szeregu. za młod­
szymi — pasują ich na uczniów.

Nie wiem .jedynie, dlaczego jest to impreza
tak poważna, celebrowana z rekolekcyjnym na­

cierali nieodkryte szlaki, wspinali się zawsze

wzwyż?
W trakcie dyskusji na ten temat, jakie pro­

wadziłam z pedagogami, wszyscy przyznawali,
że czują małą nośność organizowanych przez sie­
bie imprez. Nikogo także nie zadowalały w peł­
ni zawarowane scenariuszem rozwiązania. Wła­
ściwie nie ma jeszcze skrystalizowanej obrzędo­
wości szkolnej. I wydaje się, że nie może, ani
nie powinno być jednej formuły dla wszystkich
szkół w całej Polsce. Stare, obrosłe tradycjami
placówki nauczające mają własne obyczaje i

zwyczaje, młode je sobie kształtują. I tak na

przykład z wielkim uznaniem trzeba powitać
pomysł VI LO im. Adama Mickiewicza, gdzie
młodzież składa ślubowanie uczniowskie skon­
struowane z najcelniejszych tekstów wielkiego
poety. Chlubiący się blisko 400-letnią tradycją
„Nowodworski” śpiewa z tej okazji nie mniej
wiekowy hymn „Nowodworczyków” Znam szko­
łę zawodową, W której na ten uroczysty moment
młodzież przywdziewa hutnicze stroje. Znam
taką, gdzie do tradycji należy odwiedzanie gro­
bu swojego patrona z wiązankami kwiatów.

Nie występuję przeciw skonstruowanej dość
pośpiesznie zasadzie. Ceremoniał szkolny jest ko­
nieczny i zbyt wiele szkół nawet zawartych w

broszurze ministerstwa propozycji nie wykorzy­
stuje w pełni. Chcę wskazać szereg innych moż­
liwości, pełniejszych, silniej przemawiających
do wyobraźni i umysłowości dziecka. Ustrzec
przed szablonem.

ANNA GORAZD

SAMI O SOBIE

O realizacji wspólnych celów decydują przede wszystkim
ludzie. I może właśnie dlatego swoje ostatnie plenarne
posiedzenie krakowski KP PZPR poświęcił przeglą­
dowi dorobku swych członków. A było to posiedzenie

przeprowadzone zupełnie odmiennie od dotychczasowych.
Obyło się bez sążnistego referatu wprowadzającego, nie było
długich przemówień. O swym dorobku, a także o mankamen­
tach występujących w partyjne-j robocie mówili sami człon­
kowie KP.

Jeden z nich dokonując samooceny zwrócił uwagę na formę
plenarnych posiedzeń KP. Utarło się przekonanie, że na ple­
narne posiedzenia towarzysze przychodzą, by wysłuchać prze­
mówień czy zabierających głos „żelaznych” dyskutantów.
A przecież plenum to przede wszystkim partyjne spotkanie
służące wymianie poglądów, forum dla .partyjnych rozmów
i ścierania się przeciwstawnych poglądów. Niestety, niemal
nie zdarza się w praktyce wypadek przygotowania materiałów
na plenarne posiedzenie w formie alternatywnej, do rozwa­
żenia i zaakceptowania najlepszych propozycji przez wszyst­
kich uczestniczących w posiedzeniu. A przecież taka forma
pracy pozwoliłaby na zaktywizowanie wszystkich członków
instancji, bo przecież każdy na pewno ma swoje zdanie o pro­
blemie, tylko nie zawsze je wypowiada.

A uchwały? Nie czarujmy się. Nie tak znowu rzadko zdarza
się, że projekt uchwały przygotowany o wiele wcześniej jest
akceptowany przez członków KP bez poprawek. Tymczasem
uchwała, która ma stanowić wytyczną do działania w pewnej
określonej dziedzinie, powinna się rodzić w toku dyskusji na

plenarnym posiedzeniu. Nie zawsze będzie miała wówczas
najlepszą formę pod względem stylistyki sformułowań, lecz
na pewno będzie to owoc wielogodzinnej nieraz pracy najlep­
szego aktywu w powiecie.

No właśnie — aktywiści. Proces pasowania na aktywistę
jest prawie zawsze jednakowy. Powierza się towarzyszowi za­
danie i jeżeli się wywiązał z niego dobrze — otrzymuje na­
stępne. Jeżeli członek partii sprawdza się w partyjnej robocie
otrzymuje wciąż nowe i nowe zadania, obarczany jest coraz

liczniejszymi funkcjami w partii i w organizacjach społecz­
nych. Jeden z towarzyszy z krakowskiej instancji powiatowej
naliczył u siebie 11 takich funkcji, a na pewno nie jest rekor­
dzistą. I jak tu wtedy znaleźć czas na normalną pracę zawo­
dową? Tymczasem, gdyby się dobrze rozejrzeć wśród człon­
ków partii, na pewno znalazłoby się wielu dobrze wykonują­
cych pracę zawodową, cieszących się autorytetem w środowi­
sku. Ale często nie sprawdza się ich w partyjnej robocie, bo
stale są w zasięgu wzroku „wielbłądy”, wypróbowane, lecz
obarczone kilkoma funkcjami. Ludzi dobrej roboty jest wię­
cej — tylko, że trzeba ich wciągać do pracy partyjnej.

Szeroko jest dyskutowana wśród aktywistów sprawa, czy
przez owo rozszerzanie kręgu aktywu należy także rozumieć
zapraszanie na wewnątrzpartyjne narady dyrektorów, pre­
zesów lub kierowników. Wszak uczestnictwo tych ludzi, z re­
guły członków partii, w naradzie nie zwalnia z efektywnego
działania sekretarzy organizacji partyjnych. Dobrze, że kie­
rownicy administracyjni zakładu poznają dokładniej pro­
blemy działalności partii, bo te informacje mogą wykorzy­
stać w swej pracy zawodowej, choćby do rozwiązywania
spraw wynikających ze stosunków międzyludzkich w przed­
siębiorstwie, A sekretarz winien, rozwijając ogólne wytycz­
ne, przedstawiać administracji konkretne problemy do roz­
wiązania, problemy specyficzne dla danego zakładu.

Nie sposób wyczerpać katalogu spraw, które poruszali człon­
kowie KP PZPR w Krakowie dokonując samooceny. Problem
działalności wewnątrzpartyjnej nie jest problemem nowym.
Dobrze więc, że coraz częściej jest dostrzegany i analizowany.

TELEWIZJA

Huśtawka
doświadczeń

Nie zgadzam się z tym, z czym nie zgadza
się ze mną mój doświadczony kolega Brunon
Rajca, Idzie o program „Pater-Mater 73". Byt
może doświadczenie red. Rajcy, mniejsze zapew­
ne od mojego (ach ten wiek!), ale za to większe
przez kilkuletni staż w TV, dyktuje mu pewne
względy dla środowiska, związanego ściślej z

telewizją — i dlatego uważa, że ludzie znani
(w TV) są wystarczającym powodem, aby jesz­
cze raz pokazać ićh od strony mniej znanej,
czyli jako mężów, żony, ojców i matki malu­
chów, które też należy postawić przed kamera­
mi. Pomysł tej prezentacji wydaje się i zabaw­
ny i słuszny, ale jeśli ogranicza krąg przedsta­
wianych ludzi do grona piosenkarsko-spikersko-
aktorsko-estradowego, zakrawa na coś w rodza­
ju reklamiarstwa „jednorodzinnego". Z rodziny
TU.

Jeśli zatem proponowałem rozszerzenie kręgu
ludzi znanych, to nie o „transportowców, za­
opatrzeniowców czy piekarzy” — jak sugeruje
mój zbyt doświadczony oponent — kruszę kopie
(choć i ci byliby często postaciami w grze inte­
resującymi), lecz właśnie o tych m. in., o któ­
rych wspomina sam Brunon Rajca, acz mimo­
chodem, że „naród (...) lubi znać kulisy życia
wielkich aktorów, pisarzy a także polityków".
Ani wielkich pisarzy (nawet młodszych), ani

polityków w „Pater-Mater” nie ujrzałem.. Nie
dostrzegłem także naukowców (też wybitnych),
plastyków, muzyków, wojskowych, podróżników
etc. 1 taki mniej więcej przekrój różnych
środowisk można było ukazać — jeśli nie u> je­
dnym, to w kilku programach tego typu. Mo­
głem liczyć, że doświadczenie redaktora Rajcy,
nie tylko jako dziennikarza, ale i wnikliwego

czytelnika pomoże mu odczytać moje właśctwe

intencje. Nie pomogło, gdyż inaczej nie miałby
tematu do swego felietonu. A co znaczy „chwy­
cić” temat, doświadczonym redaktorom nie
trzeba dodatkowo tłumaczyć...

Tłumaczyć natomiast trzeba, jak czasem brak
doświadczenia (życiowego) u bardzo nawet

uzdolnionych pisarzy młodszego pokolenia, do­
prowadza do trochę wydumanych, choć drama­
tycznych pomysłów. Taka bowiem wydaje mi

się oi dramatu S. Grochowiaka „Partita na in­
strument drewniany", wokół której toczy się
akcja sztuki — ta w sferze psychologicznej.
Poetycka wyobraźnia podsunęła autorowi myśl
jakiegoś wyimaginowanego dialogu pomiędzy
gestapowcami i robotnikami polskimi, budują­
cymi szubienicę dla skazanych współziomków)!)
Czasy to już wszakże odległe, ale nie na tyle,
żeby uwierzyć w prawdopodobieństwo takich
rozmówek i samego wydarzenia. Dlatego sam

konflikt współudziału w zbrodni, a potem wej­
ścia w krąg skazańców bohatera „Partity” był
dla mnie konfliktem trochę sztucznym. Ale po­
mijając te wątpliwości co do realiów utwo­
ru, nie sposób pominąć świetnej gry F. Pieczki.

Nie mieściło się dotąd w sporej ilości doświad­
czeń TV, aby podczas 5 minut, pozostawionych
jednemu narratorowi (z dodatkiem filmu i
krótkich wywiadów) przedstawić — zwłaszcza
młodzieży — dość złożony problem. Tymczasem
w programie „5x5" autorzy tegoż, reporterzy
oraz ich goście mówili bardzo interesująco o

sprawach nauki, teatru, ekonomii, polityki i

sportu. A nawet wyczerpali temat o budowie
fabryk, dlaczego i po co powinno się chodzić
do teatru, na czym polega problem palestyński,
jak zbudowano pierwszy polski 105-tysięcznik
i czy sytuacja piłkarzy po losowaniu w mistrzo­
stwach świata jest tak dobra jak chcą tego hur-
raoptymiści?

No więc, niechże z doświadczeń (dobrych i
nie najlepszych) czerpią inni. W TU także.

(BOB)

PRZEPROWADZKA
W PEŁNYM BIEGU

Narzędziownia
to „serce” Zakładów Mechanicznych „Po-

nar” Tarnów. Bez produkcji wysokiej klasy oprzyrządo­
wania nie można myśleć o dobrej jakości wyrobów final­
nych. Długie lata pracownicy narzędziowni gnieździli się

w ciasnych pomieszczeniach i z trudem mogli podołać zwięk­
szanym z roku na rok zadaniom. Wreszcie w połowie ubie­
głego roku gotowy był nowy budynek wydziału i można było
dokonać przeprowadzki.

Przed załogą narzędziowni stanął jednak trudny problem do
rozwiązania — przeprowadzki można było dokonać pod wa­
runkiem nie przerywania orodukcji. Tej sprawie poświęcono
m. in. również jedno z zebrań OOP. Przeprowadzkę zaplano­
wano na październik i listopad ub. roku, lecz licząc się z ob­
niżką wydajności pracy w tym okresie przekraczano plany
w miesiącach poprzedzających tę operację, by wykonać plan
roczny. Przydzielono także zadania partyjne na okres prze­
prowadzki narzędziowni.

W tej ważnej dla ZMPT operacji brało udział przedsiębior­
stwo specjalistyczne, które transportowało maszyny do no­
wego budynku, ale utrzymanie produkcji możliwe było tylko
dzięki ofiarności całej załogi. Maszyny przenoszono gniazdami.
Te, które decydowały o wykończeniu produkcji z początkiem
miesiąca, pozostałe z końcem miesiąca.

Sprawa przeprowadzki była problemem, którym zajmowała
się nie tylko administracja przedsiębiorstwa, lecz także orga­
nizacja partyjna. Z postawionych zadań partyjnych wywią­
zali się wszyscy towarzysze. Grupowi partyjni mobilizowali
do nadrabiania strat powstałych w czasie montażu maszyn
w nowym budynku. I straty te nie tylko wyrównano, lecz
w wielu wypadkach dano także ponadplanową produkcję.

Obecnie narzędziownia pracuje już normalnie. Cała załoga
podkreśla jednak fakt mądrego zaplanowania przeprowadzki.
Uważają, że dobrze się stało, iż sprawy te byłv poruszane na

-zebraniach partyjnych. Bo przecież i takie problemy, proble­
my, którymi żyje cała załoga wydziału, trzeba omawiać na ze­
braniach OOP i grup partyjnych, (wam)

TAKSÓWKARZ NIE ZOSTAŁ
„SKRZYWDZONY”

W odpowiedzi na notatkę
„Skrzywdzony taksówkarz” z-ca

kierownika Wydziału Komuni­
kacji Urzędu Miasta Krakowa
mgr inż. Zbigniew Melanowski
nadesłał następujące wyjaśnie­
nie:

„Postępowanie taksówkarza
nr boczny 118 było sprzeczne z

obowiązującymi w tej materii

przepisami. Po skasowaniu tak­
sometru po pierwszym kursie
kierowca winien był dokonać
przewozu na rzecz pozostałych
pasażerek i pobrać od nich o-

płatę wykazaną przez takso­
metr. Stosownie bowiem do
przepisu § 19 ust. 1 zarządzenia
ministra Gospodarki Komunal­
nej w sprawie przepisów szcze­
gółowych przy przewozie osób i

bagażu taksówkami osobowymi
— pasażer ma prawo zabrać ze

sobą do pojazdu, z którego sam

korzysta, inne osoby na wolne
miejsca bez uiszczenia za to do­
datkowych opłat. W pierwszej
fazie dokonania usługi postępo­
wanie kierowcy było więc pra­
widłowe. Natomiast nie wolno
było robić mu jakichkolwiek
uwag w trakcie dalszej jazdy z
dwoma pasażerami, a tym bar­
dziej żądać od nich opłaty
większej od wykazanej przez
taksometr.

W tym stanie rzeczy — o ile
zajście miało przebieg zgodny z

treścią opublikowanej notatki
— kierowca dopuścił się wykro­
czenia przewidzianego w art.
138 kodeksu wykroczeń".

GDZIE KUPIĆ DENATURAT

Chciałam kupić spirytus dena­
turowany. Szukałam go długo
w sklepach chemicznych, spoży­
wczych i domach „1001 drobiaz­
gów”. Personel sklepowy infor­
mował mnie, że dawniej otrzy­
mywali do sprzedaży spirytus
denaturowany, a obecnie nie
wiedzą, gdzie można go nabyć.
Szukałam więc dalej. W końcu
znalazłam — w sklepie monopo­
lowym. Butelka z poszukiwa­
nym artykułem stała obok róż­
nych gatunków wódek i konia­
ków. Pytam, czy to jest dobre

miejsce dla spirytusu denaturo­
wanego,

J. KARMOWSKA

OSZCZĘDNOS0
W „Gazecie Krakowskiej”

dnia 4. I. 1974 r. ukazała się w

„Listach do redakcji” wzmianka
pt. „Oszczędność”. Ponieważ no­
tatka ta zdenerwowała nie tylko
mnie jednego, proszę o wyjaś­
nienie, czy istotnie — jak pisze
Ob. Michał D. sklepowa postą­
piła słusznie nie chcąc sprzedać
kapusty bez przyniesienia toreb­
ki? Czy naprawdę wniosek, aby
każdy klient w imię „oszczędno­
ści” był obowiązany przynosić
do sklepu własne opakowanie
jest słuszny?

A gdzie kultura handlu? Kul­
tura zawsze kosztuje i nie przy­
nosi korzyści, które dałoby się
bezpośrednio przeliczyć na zło­
tówki. Rozwijając szerzej myśl
Ob. Michała D., sprzedawca wo­
dy sodowej nie powinien jej
sprzedawać, jeżeli klient nie
przyniesie własnego garnuszka
itp.

Możemy w imię tak pojętej
oszczędności dojść do czvstego
absurdu. Rozumiem, że Ob. Mi­
chał D. chciał wykazać sie pu­
blicznie obywatelską postawą,
ale nie tędy droga. Po pierwsze
nikt nie broni jemu ani innym
podobnie myślącym przynosić
do sklepu własnych opakowań
lub brać towar w palce. Po dru­
gie, niechże nie zachęca innych
do podporządkowywania się co­
raz to nowvm ograniczeniom.. A
oszczędność? Owszem, jak naj­
bardziej, ale pod jednym wa­
runkiem: bvle zgodna ze zdro­
wym rozsądkiem.

J. ZECH, Kraków

wyrażą zgodę na

i wybudował

(Ciąg dalszy nctąpi)
asa

I takie sprawy zdarzały się często.
Solidarność więźniów wobec władz

więziennych jest tylko mitem więc
naczelnik więzienia przyrzekł, że je­
śli rewelacje Macieszki będą istot­
nie ważne, spełni jego prośbę.

Rewelacje Macieszki dotyczyły
więźnia Cegłowicza, recydywisty,
skazanego ostatnio na piętnaście lat
więzienia za napad z bronią w ręku
i usiłowanie zabójstwa. I oto „kole­
ga po fachu” przechwalał się przed
współmieszkańcami celi, że brał u-

dział w porwaniu i zamordowaniu
dziecka na Powiślu w Warszawie.

Milicja natychmiast przewiozła
Feliksa Cegłowicza do Wrocławia,
gdzie poddano go przesłuchaniom.
Bandyta początkowo wszystkiemu
zaprzeczał, kiedy jednak pokazano
mu zeznania Macieszki, przyznał się
i opowiedział następującą historię:

Przez trzy lata Feliks Cegłowicz
odsiadywał jakąś karę za jedno, z

poprzednich przestępstw w więzie­
niu karno-śledczym w Gniewie pod
Gdańskiem Tam zaprzyjaźnił się z

niejakim Zenonem Gembalą. Razem
planowali różne akcje, które mieli

wykonać po wyjściu z więzienia.
Gembala znalazł się na. wolności

nieco wcześniej od Cegłowicza i wy­
jechał do Warszawy, gdzie miał ro­
dzinę. U niej postanowił się zatrzy­
mać. Przyszły wspólnik po paru mie­
siącach podążył także do stolicy
i odszukał przyjaciela. Razem „obro­
bili” kilka kiosków „Ruchu” i jeden
sklep spożywczy. Cegłowicz podawał
w swoich zeznaniach dokładne adre­
sy tych kiosków i daty dokonania

fłamań. Były to jednak stosunkowo

bardzo mizerne łupy. Obu bandytom
marzyła się większa zdobycz.

W tym czasie, a był to kwiecień,
względnie początek maja, Gembala
miał nawiązać kontakt z pewną
Amerykanką polskiego pochodzenia,
panią Łajtman, mieszkającą w ho­
telu „Bristol”.

Bezdzietna cudzoziemka chciała
zaadoptować jakieś polskie dziecko.
Stawiała tylko- warunek, żeby to był
chłopczyk nie starszy niż cztery i nie
młodszy niż trzy lata. Poza tym
dziecko, naturalnie, musiało jej
przypaść do gustu Za takiego chłop­
ca obiecywała zapłacić 5.000 dola­
rów. Płatne od razu gotówką lub to­
warami do wyboru, które by przy­
syłała z zagranicy

Gembala początkowo postanowił
przehandlować Amerykance swojego
siostrzeńca. Jednakże siostra nie zgo­
dziła się na taka transakcję, a nawet

zagroziła Zenkowi, że go wyrzuci z

domu Wobec tego Gembala wtajem­
niczył we wszystko Cegłowicza i obaj
zaczęli się rozglądać za odpowied­
nim chłopcem. Łażąc po ulicach
Warszawy, spostrzegli na Powiślu
ładnego chłopczyka, który zdaniem
Zenka akurat nadawałby się dla ma­
jącej duże wymagania Amerykanki.

Ustalenie gdzie dziecko mieszka,
jak się nazywa i jakie są zwyczaje
rodziców, a raczej matki, nie przed­
stawiało dla dwóch cwaniaków więk­
szej trudności. W dniu ósmego
czerwca bandyci zrealizowali swoje
zamiary i porwali Januszka Kowal­
skiego. Dziecko ukryli na terenie
ogrodów działkowych przy ulicy Ko­
marowa na Mokotowie. Tam sżwa-

gier Gembali ma ogród „______

całkiem solidny domek. Przy dziec­
ku czuwali na zmianę. Chłopak był
zdrów, lecz ciągle płakał, krzyczał
i wyrywał się do matki. Na szczę­
ście dla przestępców pogoda w czerw­
cu była nie najlepsza i mało dział-
kowiczów pracowało w swoich ogro­
dach. Dlatego udało się utrzymać
tajemnicę miejsca przechowywania
małego więźnia

Pani Łajtman obejrzała dziecko
i chłopczyk bardzo się jej spodobał.
Przestraszyła się jednak wiadomości,
że to porwane dziecko Amerykanka
chciała sprawę załatwić legalnie
i uzyskać od rodziców dobrowolne
zrzeczenie się praw do dziecka. Oba­
wiała się, że inaczej Januszka nie
przewiezie za granicę.

Gembala i na to miał sposób. Tłu­
maczył cudzoziemce, że trzeba tro-

chę dzieciaka przetrzymać w ukry­
ciu. Kiedy już pierwszy impet mi­
licji osłabnie, wtedy wykombinuje
się chłopcu jakieś linne papiery
i podstawi fałszywych rodziców,

■którzy w sądzie
adoptację małego. Jednakże Łajtma-
nowa wahała się.

Tymczasem pewnego wieczoru,
kiedy dyżur pilnowania Januszka
przypadł Gembali, bandycie strasz­
nie zachciało się wódki. Niewiele
myśląc związał chłopaka i aby ten
nie krzyczał, zakneblował mu usta.

Kiedy nazajutrz Zenek wytrzeźwiał
i przywlókł się na ulicę Komarowa,
ku swojemu przerażeniu stwierdził,
że dziecko nie żyje. Udusiło się.

Ani Cegłowicz, ani Gembala nie
chcieli śmierci chłopca, z którym
wiązali nadzieje tak wysokiego za­
robku. Cegłowicz zeznał, że karmili
Januszka dobrze, a nawet kupowali
mu różne zabawki. Między innymi
ładny japoński samochodzik na ba­
terie, kosztujący około stu pięćdzie­
sięciu złotych.

Wobec tego co się stało, Gembala
zawiadomił Amerykankę, że posta­
nowili dziecko zwrócić rodzinie.
Ciało chłopaka włożyli do worka
i przewieźli na Szczęśliwice. Tam
wieczorem, po obciążeniu worka ka-

maeniami, wrzucili go do jednej z

glinianek.
Adwokat przeczytał ostatnią kart­

kę i zwrócił maszynopis majorowi.
— Co pan o tym powie? — zapy­

tał oficer milicji.
— Potworne... Ale ja w to nie wie­

rzę..
— Zażądałem natychmiastowego

przesłania Cegłowicza do Warszawy,
do naszej dyspozycji. Będziemy z nim
rozmawiali.

— A ten Zenek Gembala?
— To także znany bandzior, nie­

jednokrotnie notowany w milicji.
Miałem z nim osobiście do czynie­
nia. Dobrze sobie przypominam, że
ostatni wyrok odsiadywał właśnie
w Gniewie.

— Aresztowaliście go’
— Niestety, to jest niemożliwe.

Gembala został ranny w jakiejś bój­
ce na Woli. Zmarł w szpitalu w trzy
czy cztery dni później. Prawdopo­
dobnie jakaś łjpnaycka dintojra, bo

sprawcy zbrodni nigdy nie odnale­
ziono.

— Może go nawet nie szukano ze

zbyt wielką energią? — powątpiewał
adwokat. — Ostatecznie społeczeń­
stwo niewiele straciło. Tym bardziej
należy bardzo ostrożnie podchodzić
do relacji Cegłowicza.

— Kiedy już prz.yjedzie do War­
szawy, zrobimy wizję lokalną. Bę­
dzie musiał krok po kroku odtwo­
rzyć cały przebieg przestępstwa. Na
razie sprawdzamy to, co można na

miejscu sprawdzić. Jednakże w opo-

wiadaniu bandyty jest wiele prawdy.
Już ustaliliśmy, że istotnić w kwiet­
niu i w maju przebywali w Polsce
obywatele Stanów Zjednoczonych —

państwo Wardman. Małżonkowie
rzeczywiście poszukiwali jakiegoś
dziecka dla adopcji. W tym celu na­
wiązali kontakt z pewnym adwoka­
tem i w jego towarzystwie zwiedzili
kilka Domów Dziecka, lecz nie mogli
się zdecydować na wybór. Ostatecz­
nie pani Wardmanowa zrezygnowała
ze swoich zamiarów i w połowie
czerwca Amerykanie wyjechali z

Polski.
— A jednak nie wierzę w tę histo­

ryjkę — upierał sie Ruszyński — ta
kobieta na pewno natychmiast za­
wiadomiłaby milicję, że ktoś propo­
nuje jej kupno uprowadzonego dziec­
ka. W Stanach Zjednoczonych kid-

naping nie jest czymś nieznanym.
Przeciwnie, jest tam przestępstwem
budzącym powszechną odrazę i za­
grożonym najwyższymi karami. Na­
wet wówczas, jeśli porywacze zwró­
cą rodzicom dziecko całe i zdrowe.
Ta kara obejmuje w USA wszyst-
kinh — którzy wiedzieli o zbrodni
i nie donieśli o niej władzom. Oby­
watelka amerykańska o tym dosko­
nale musiała wiedzieć. Wiedziała
także, że nawet wyjazd z Polski nie
uchroniłby jej przed karą. To prze­
stępstwo uważa się w Stanach Zjed-
noszonych za zbrodnię przeciwko
ludzkości i karane jest bez „względu
na miejsce.jego popełnienia. Ward-
manowie nie poszliby na takie ry­
zyko.
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Kontenci wszyscy

prócz dzieci

fl
miasto

rak śniegu to nie tylko przykrość dla dzieci. To także
poważny uszczerbek tematyczny dla dziennikarza:
mniejsze możliwości narzekań na MPO, dozorców itp.

Jeśli więc ktoś cieszy się z bieżących układów barycznych, to

chyba tylko wyżej wspomniani oraz... władze miasta. Bądź
co bądź duża oszczędność środków finansowych i materia­
łów, które przeznaczyć można na inne, bardziej zbożne cele.

Ale przed dwoma, trzema dniami sypnęło śniegiem. Nie
za wiele tego było, w każdym razie nie na tyle, by wywołać
uśmiech na dziecięcych twarzach. Na tyle jednak, by wpro­
wadzić wiele perturbacji w życiu pieszych jak i samocho­
dziarzy, i by obnażyć niemoc pewnych instytucji i ludzi.

Na ulicach tzw. głównych — sytuacja wygląda dość dobrze.
Chlor i piasek robią swoje. Na bocznych i peryferyjnych fi­
kamy koziołki, niczym na lodowisku. Oczywiście przykła­
dów potwierdzających tezę o koziołkowaniu mógłbym tu

przytoczyć dziesiątki. Ale po co, wystarczy zajrzeć do naszej
stałej rubryki zatytułowanej „Wypadki" Tam jest owego
koziołkowania potwierdzenie. Rozumiem ślizganie się (oczy­
wiście niezamierzone) na ul. Śliskiej. W końcu nazwa zobo­
wiązuje, czy jednak ślizgać się musimy również na Krasickie­
go, Wlotowej, Czystej?

W zeszłym roku nieposypywanie ulic niektórzy dozorcy
próbowali tłumaczyć brakiem piasku. W tym — tego typu
tłumaczenie w ogóle nie wchodzi w rachubę. Zapasy piasku,
o czym mówiliśmy w jesieni — były raczej spore. Więc co?
Ano lenistwo i niechęć. To zaś, z dziennikarskiego punktu
widzenia — tematy nie do wyczerpania.

Kontenci więc i my jesteśmy. Nudzą się tylko dzieci...

(wp)

Na odbudowę Pomnika Grunwaldzkiego

Czyn żołnierski
Znamy żołnierzy Jednostki Wojsk Obrony Wewnętrznej

Ziemi Krakowskiej z wielu prac dla naszego miasta. I z tego
także, że nie czekając na wezwania władz sami inicjują czy­
ny społeczne.

Jak przystało na wojsko — pomagają w najtrudniejszych
sytuacjach. Działają szybko i sprawnie, cenią czas i solidną ro­
botę. Na początku stycznia jednostka zobowiązała się do prze­
pracowania 5 niedziel na budowie Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego. Cały w ten sposób uzyskany dochód,
żołnierze przekazać chcą na odbudowę Pomnika Grunwaldz­
kiego. Już dwie niedziele z rzędu pracował oddział por. Lecha
Pietrzaka przy porządkowaniu budowy. Żołnierze nie oszczę­
dzają się, chcą wypracować jak najwięcej. Liczą, że ich wkład
w odbudowę pomnika wyniesie około 50 tys. zł.

(jb)

Przemysł — handel klient

Wszystko Ma bomu

Warunki do wprowadzania na rynek
artykułów przemysłowych mających cha­
rakter nowości są ostatnio coraz lepsze.
Nie ma problemu z popytem, handel pod­
chodzi do tej sprawy odważniej niż do
niedawna i bierze prawie wszystko „na
pniu”. Chętnie brałby więcej, ale produ­
cenci nie zawsze mogą nadążyć z realiza­
cją zamówień, z różnych zresztą powo­
dów. To reguła. Ale zdarzają się od tej
reguły wyjątki...

DOMOWE „WAGI-ŁY2KI“
Wielką popularnością wśród mieszkanek

Krakowa cieszą się produkowane od lipca
ub. roku przez Spółdzielnię „Chemoplasty-
ka” domowe „wagi-łyżki”, wykonane w ca­
łości z tworzywa sztucznego. Zaopatrzone są
one w podziałkę do 0,5 kg i bardzo przydają
się w gospodarstwie domowym. Estetyczny
wygląd, łatwość obsługi, precyzyjność oraz

niska stosunkowo cena (95 zł) to walory po­
zwalające uznać „wagę-łyżkę" za jedną z

najbardziej udanych . nowości ub. roku.

Świadczy o tym również duże zapotrzebo­
wanie na ten produkt ze strony handlu. W
ub. roku Spółdzielnia wyprodukowała 8

tys. tych wag, z czego 3 tys. zakupiła Cze­
chosłowacja.

Środa w KTF
Towarzystwie

B. Sta-
w Galerii Fotografiki
1974 r. o godz. 19 od-

podczas tradycyjnego
przy świecach” roz-

Ogólnopolskiego kon-

Tymi ulicami

szła wolność
CO^GDZIE- 9

W krakowskim

Fotograficznym przy ul.

llngradu 13
16 stycznia
będzie się
„Wieczoru
strzygnięcie
kursu na najlepszy zestaw prze­
źroczy za styczeń 1974 r.

Przyznane będą dyplomy 1 wy­
różnienia. Prace wykonane w do­
wolnych technikach i o tematyce
dowolnej składać można w sek­
retariacie KTF w dniu rozstrzy­
gnięcia do godz. 18.30. Konkurs
i dyskusję poprowadzą mgr Jerzy
Baranowski i mgr Czesław Mos­
towski.

SPECJALNOŚĆ — WYWABIACZE
DO PLAM

Specjalnością Chemicznej Spółdzielni In­
walidów „Pokój” są wywabiacze do różne­
go rodzaju plam. W ub. roku pojawił się
w sklepach wywabiacz do plam z owoców
— „Boy", obecnie wprowadzane są do pro­
dukcji nowe wywabiacze do plam z kakao
i herbaty, do rdzy, oraz uniwersalny wy­
wabiacz do plam tłustych. Zapotrzebowanie
na „Boya", jak i na produkowane tu popu­
larne pasty do podłóg (lepsze i tańsze o ok.
20 proc, od wytwarzanych dotychczas) jest
bardzo duże. Są tylko kłopoty z produkcją.
Już teraz np. wiadomo, że Spółdzielnia mo­
że mieć kłopoty z wywiązaniem się z umów

handlowych na bieżący rok. Przyczyną jest
brak tzw. benzyny lakowej, której ze wzglę­
du na zrozumiałą konieczność oszczędnego
gospodarowania surowcami energetycznymi
zakład otrzyma dużo mniej, niż potrzebne
jest to do wykonania planu. Nie rozumie­
my tylko, dlaczego w tej sytuacji poinfor­
mowany o tym handel grozi Spółdzielni
rami?

fca-

PERFUMOWANE PASTY
DO PODŁÓG

Podobne kłopoty z surowcem, a tym
mym i z handlem, mają Krakowskie

kłady Przetworów Chemicznych Przem.

sa-

Za-
Te-

renowego „Erdal". Do najważniejszych
ubiegłorocznych nowości tych Zakładów na­
leży na pewno perfumowana pasta do po­
dłóg „Erdin”. Można nią pastować podłogę
bez konieczności kilkugodzinnego wietrze­
nia potem pokoju. Wyjątkowo estetyczne,
rzucające się w oczy opakowanie pasty
sprawiło, że handel podpisał umowy bez

sprawdzania jej walorów. Okazały się one

jednak wysokie. W ub. roku na rynku zna­
lazło się 300 tys. pudełek tej pasty. Obecnie

znajduje się w produkcji druga z nowości
„Erdalu" — preparat do czyszczenia i od­
świeżania mebli, „Meblo-erdal", w aerozo­
lu. Ną pierwsze półrocze planuje się wy­
produkowanie 40 tys. sztuk tego artykułu.

UPARTY KOOPERANT♦
Popularność wykładziny łazienkowej pro­

dukowanej od ub. roku przez Spółdzielnię
Wyrobów z Tworzyw Sztucznych „Spójnia”

przewyższyła możliwości produkcyjne Spół­
dzielni. Nic dziwnego: estetyczna, w ładnych
kolorach, w niczym nie ustępująca stoso­
wanym dotychczas flizom ceramicznym i

przy tym bardzo tania (1 mi kosztuje tylko
80 zł) łatwo mogła znaleźć nabywców. Za­
brakło jej jednak w sklepach w drugim
półroczu ub. roku. ORT Gliwice odmówiło
bowiem przyjęcia od Spółdzielni dalszych
zamówień na jeden z podstawowych surow­
ców służących do produkcji wykładziny,
którym jest folia techniczna WCL. „Spój­
nia", jedyny producent wykładziny w kraju,
znalazła się w kłopotliwej sytuacji, umo­
wy były podpisane na cały rok. Mimo wie­
lu interwencji, m. in. władz miejskich Kra­
kowa, dostawca folii nie ustępował. Sytua­
cja ta nie zmieniła się zresztą do dziś. A

Spółdzielnia mogłaby produkować ponad 10

tys. rnż wykładziny rocznie. Możliwości zby­
tu są ogromne, zamówienia przychodzą na­
wet z Warszawy, Gdańska i Poznania. Czy
naprawdę nie ma sposobu na upartego koo­
peranta? Idzie przecież o dobro klientów.

„ARGED“ KONTRA RĘKAWICE
O tegorocznych niektórych nowościach

krakowskiego „Stomilu" wspominaliśmy
przed kilku dniami, wtedy gdy mowa była
o pamiątkowych piłeczkach preparowanych
w Krakowie na zamówienie organizatorów
mistrzostw świata w piłce nożnej. Powie­
dzieliśmy wtedy m. in. o bardzo estetycz­
nych i bardzo udanych — naszym zdaniem
— siatkach na zakupy, których przecież
nigdy w naszych sklepach nie było za dużo.
I co się okazuje — zakład gotów byłby do­
starczyć na rynek niemal każdą ich ilość.
Haindel natomiast, przynajmniej centralne
władze „Argedu” ustawiają się do tej pro­
pozycji bokiem. Nawet nie to, by odmówiły.
Po prostu wprowadzenie tego towaru na ry­
nek władze centralne „Argedu" uzależniają
od dwustronnych umów: „Stomil" — „Ar-
gedy” wojewódzkie. Co z tego wynika nie
trzeba chyba mówić. Zamiast zajmować się
produkcją „Stomil" siedzi teraz redagując
odpowiednie notatki i rozsyłając je do 17
adresatów.

Inną nowością, naszym zdaniem również
wielce udaną, są rękawice gospodarcze tło­
kowane. Czy znajdą się na rynku? — zoba­
czymy. W każdym razie powinny. Są , prze­
cież znacznie lepsze od dotychczasowych gu­
mowych, które przed użyciem wymagały
talku. I jeszcze jedna rzecz, również wielce
udana, rękawice jednorazowego użytku.
Przydatne zarówno w domu jak i dla wszy­
stkich samochodziarzy.

(J. Kwiat. — wp)
Fot.W.Klag

W 29 rocznicę wyzwolenia Kra­
kowa Hufiec ZHP Śródmieście
wraz z władzami oświatowymi
dzielnicy organizuje Zlot Młodzie­
ży klas VII 1 VIII szkól podsta­
wowych oraz pierwszych z liceów

ogólnokształcących pod hasłem

„Tymi ulicami szła wolność”. Zlot

odbędzie się 18 stycznia o godzi­
nie 17-tej. W programie przewi­
dziano przemarsz drużyn harcer­
skich i młodzieży szkolnej ulica­
mi miasta 1 spotkanie pod Bar­
bakanem, apel poległych 1 złoże­
nie kwiatów na grobach żołnierzy
radzieckich o godzinie 17-tej oraz

spotkanie uczestników Zlotu z we­
teranami li wojny światowej, któ­
re odbędzie się w X Liceum O-

gólnokształcącym. (ag)

18 stycznia

z okazji rocznicy

wyzwolenia

Uroczysta sesja
RN m. Krakowa

Prezydium Krakowskiego
Komitetu Frontu Jedności
Narodu i Rada Narodowa m.

Krakowa zawiadamiają, że 18
stycznia 1974 r. (piątek), w

sali obrad Rady, pl. Wiosny
Ludów 3/4, odbędzie się uro­
czysta sesja z okazji 29 rocz­
nicy wyzwolenia miasta Kra­
kowa. Początek o godz. 14.

Dyżury posła
i radnych

Krakowski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu zawiadamia, że w

lokalach Dzielnicowych Komitetów
FJN pełnią dyżury radni Rady
Narodowej m. Krakowa i DRN
wraz z członkami DK FJN:

w godz. 15—17 Krowodrza,
Krasińskiego 18;

w godz. 17—19...Śródmieście; - ul.
Grunwaldzka 8.

Ponadto w tym samym dniu
w godz. od 14 do 16.00 w lokalu
KK FJN, pl. Wiosny Ludów 6

pełni dyżur poseł dr Jan Garlicki.

al.

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza odbiorców za

przerwy w dostawie prądu:
ido 31 stycznia, w godz. 7—16, w

miej scowości Brzegi;
dnia 15 stycznia, w godz. 7—16,

przy ul. Limanowskiego, Węgier­
skie], Krakusa, Rękawka, Józefiń­
skiej, Piwnej;

dnia 16 stycznia, w godz. 7—16,
przy ul. Lipowej, Krzywdy, Na

Dolach, Plaszowskiej;
dnia 17 stycznia, w godz. 7—16,

przy ul. Gwardii Ludowej, Klono-

wlcza, Pszennej, Hożej, Gminnej,
Bohuszewicza.

Bliższych Informacji udziela Re­
jon Energetyczny Nr 1 „Podgó­
rze”, telefon 586-80, wewn. 554.

schroniska

dla bezdomnych

zwierząt

Na budowę

znane

do
toNRD

obecnej
dowodzie

polskich

pasów na

Boh. Getta,
tu dziesiąt-

zakładów,

Dni Poezji

Tegoroczna aura jest nadzwyczaj łaskawa dla miłośników książek.

Pierwsza wplata
Informujemy, że Społe­

czny Komitet Budowy
Schroniska dla Bezdom­
nych Zwierząt posiada już
swoje konto. Wpłat lnożna
dokonywać na nr konta
4-9-369 I Oddz. Miejski
PKO w Krakowie.

W odpowiedzi na arty­
kuł zamieszczony przed
kilku dniami w „Gazecie”
Biuro Projektów Kruszyw
i Surowców Mineralnych,
mieszczące się przy ul.

Rzemieślniczej 1, postano­
wiło wpłacić na budowę
schroniska sumę 5 tys. zł.

Trzeci już z kolei dzień I Krakowskich Dni Poezji zapowia­
da się bardzo interesująco, a złoży się nań sześć wieczorów poe­
tyckich, bardzo zróżnicowanych tematycznie, stąd każdy sym­
patyk pięknego słowa będzie mógł wybrać dla siebie coś, co

najbardziej odpowiada jego gustom i zainteresowaniom. Szcze­
gólnie polecamy wieczór poezji Marii Pawlikowskiej-Jasno-
rzewskiej. Wiersze tej świetnej poetki recytować będzie Kata­
rzyna Deszcz, oczywiście w ilustracji muzycznej (flet, forte­
pian). Całość już dziś w Auli Szkoły Muzycznej nr 3 (Józefińska
11, godz. 18.00). Z kolei w Sali Marmurowej KDK, w godzinę
później, słuchać możemy wierszy K. K . Baczyskiego, T. Gajcego,
Z. Stroińskiego — poetów okresu okupacji. Recytują — Kry­
styna Serusiówna i Tadeusz Malak.

Ciekawie zapowiada się także spotkanie z redakcją „Nowego
Wyrazu” — pisma literackiego młodych poetów i krytyków.
(ZDK HiL, godz. 19.30). Dwie najbardziej obecnie aktywne grupy
krakowskich poetów — „Teraz” i „Tylicz” — spotkają się ze

swymi sympatykami 1 czytelnikami w MPiK-u przy ul. Jagiel­
lońskiej 1 (godz. 20.00). Spotkanie prowadzą dwaj krakowscy
krytycy — Jan Pieszczachowicz i Jacek Kajtoch, który przed
spotkaniem z redakcją „Nowego Wyrazu” wystąpi ponadto w

ZDK HiL z wykładem syntezującym dzieje poezji 30-lecia PRL

(godz. 18.30).
Sądzimy, że zarówno rodzaj dzisiejszych wieczorów poetyckich

jak i zestaw nazwisk poetów i krytyków biorących w nich
udział gwarantują ciekawą, dyskusyjną i gorącą ich atmosfe­
rę. (hc)

PRZEJŚCIE
DLA PIESZYCH

Wyczerpałam już wszystkie
możliwości i dlatego zwracam

się do Was, do „Gazety". Rzecz
idzie o sprawę na pozór bła­
hą, wymalowanie
jezdni przy placu
Samochodów jeździ
ki: do okolicznych
do stacji benzynowej, w stro­
nę Kozłówka, do Tarnowa. Z

tego też względu piesi usiłują­
cy przejść na drugą stronę
jezdni nie mają łatwego życia,
gdyż w każdej chwili naraże­
nisąna rozjechanie. Nie

twierdzę, że pasy zagwarantu­
ją im całkowite bezpieczeństwo,
ale zawsze jakoś raźniej prze­
chodzić na drugą stronę w

miejscu oznakowanym.
J. B . nazwisko znane redakcji

skrzynce pocztowej znajdują­
cej się na parterze zastaję za­
wiadomienia o nadejściu prze­
syłek z groźnym dopiskiem
„zgłosić się po odbiór tego i te­
go dnia, do tej i do tej godzi­
ny’1. Nie trzeba mówić o tym,
jak to ogromnie dla mnie kło­
potliwe. Rozumiem takie prak­
tyki, gdy nikogo nie ma w do­
mu, ale gdy adresat znajduje
się na miejscu.
S. C. nazwisko i adres

redakcji

AWIZO
Często dostaję listy ż zagra­

nicy. Do pewnego czasu dorę­
czyciel dostarczał przesyłki na

górę, do mieszkania. Ostatnio
— nie wiem, na skutek zmiany
doręczyciela, czy... przepisów —

listy do mego mieszkania nie

docierają. Zamiast nich w

50 ALBO 100
Formalności uproszczone

minimum. Wyjazd do
w zasadzie w chwili
kwestia pieczątki w

osobistym i wymiany
złotówek na marki niemieckie.
Jeśli z podbiciem dowodu nie

było kłopotu, nieoczekiwane
trudności pojawiły się przy

wymianie walut. Po prostu pa­
nie z dwóch punktów „Orbi-
sowskich”: Rynek Główny i
Plac Szczepański — oferowały
mi wyłącznie kwotę 100 albo
50 marek. Tymczasem ja chcia-
łem 70. Nie znam dokładnie

powodów tej dziwnej prakty­
ki, sądzę jednak że były one

bardzo prozaiczne — po prostu
w kasie nie było drobnych. Pół

biedy jeśli z takimi praktyka­
mi stykamy się my, krajowcy,
których nikt i nic zaskoczyć
już nie potrafi. Gorzej jeśli ty­
czyć to będzie cudzoziemca.
U. M. nazwisko znane redakcji

ILE ZA ROZMOWĘ?
Prztd kilkunastu dniami w

tej samej rubryce wyczytałem
wyjaśnienie poczty w sprawie
korzystania z telefonów znaj­
dujących się w restauracjach,
kawiarniach i innych miejscach

publicznych. Dowiedziałam
z tego wyjaśnienia, że miesz­
kańcy Krakowa mogą korzystać
z 80 telefonów, że mogą z tych
telefonów korzystać wszędzie
tam, gdzie aparat znajduje się
w, widocznym miejscu i gdzie
spotyka się emaliowaną tablicz­
kę z napisem „telefon”. Jeszcze
jedną bardzo istotną informa­
cję zawierało wspomniane wy­

jaśnienie —odpłatność za roz­
mowę wynosi 1 zł. I właśnie ta

ostatnia informacja w konfron­
tacji z rzeczywistością skłoni­
ła mnie do napisania do Was

tego krótkiego listu. Zdziwiła
mnie mianowicie praktyka

jednego z zakładów fryzjerskich
na ul. Grodzkiej pobierającego
za rozmowę nie 1, ale 2 zł!
Czy mieli do tego uprawnie­
nia? Jeśli tak, to chciałbym
wiedzieć na jakiej podstawie.
K. B . nazwisko znane redakcji

TAKICH
DWÓCH,

JAK
NAS

TRZECH...

Fot.
W. Klag

WTOREK

15
STYCZNIA

Pawła

TEATR

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Gogol: Rewizor — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): Wyspiański: Noc

Listopadowa — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Abra­
mów: Klik-Klak — 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): Bryll: Po

górach po chmurach — 16 1
LUDOWY (Os. Teatralne 34):
sini: Cyrulik sewilski —

GROTESKA (Skarbowa 2):

KZNA

19.30,
Ros-

19.15,
Cho-

tomska: Gdzie jest Piotrowski? —

10i17.

APOLLO: Świadek koronny (wł.
18 lat) — 10, 12.30, Śmiech w ciem­
ności (ang. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15
DOM ŻOŁNIERZA: Poczekam aż

zabijesz (czes. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Eldorado (USA, 14

lat) — 16.30, 19.30 . KULTURA:

Queimada (wi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Ten nieznoś­
ny dziadek (fr. 16 lat) — 11, 13,
19.30, Dawid Copperfield (ang. 14

lat) — 15.15, 17.30 . MIKRO: Hra­
bina z Hongkongu (ang. 14 lat) —

GWARDIA:
Tuka

17,
Kozi

10.15,
UCIECHA:

i w puszczy (poi. 7
19. UGÓREK: Tam

19.30.

15.45, 18, 20.15. ML.

Pippi w kraju Taka
7 lat)
(zamkn.).
(bułg. 18

. 15.45, 18,
W pustyni

.lat) — 15,
gdzie rośnie zielony bór (jug. 16

lat) — 17, 19. TĘCZA: Posag
księżniczki Ralu (rum. 14 lat) —

19. WANDA: Godzina szczytu
(poi. 16 lat) — 10, 12, 15.45, 18, 20.
WARSZAWA: W kręgu zła (fr. -

wł. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 . WIE­
DZA: Historia jednej ustawy.
Płonący szlak. Nowy Rok w

mieście Rozłóg. Nieoficjalni. —18.
i WISŁA: Zbieg z Alcatraz (USA,

16 lat) — 11, 16, 18, Palec Boży
(poi. 16 lat) —

Oto jest głowa
lat) — 15.45, 18,
Kłute (USA, 18
20.15. ZUCH:

— 14.45,
SZTUKA:

lat) —

20.15.

(szw.
19.15

róg
12.30,

13, 20. WRZOS:

zdrajcy (ang. 14
20.15. WOLNOŚĆ:
lat) — 15.45, 18,

niecz. ZWIĄZKO­
WIEC: Czyż nie dobija się koni

(USA, 16 lat)
Klub Film. Morgiane
20.00.

15.45, 18 Dysk,
(fr.) -

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: D. SALA: Królowa Dzi­
kiego Zachodu (fr. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Czło­
wiek stamtąd (radź. 14 lat) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID D. SALA:
Bułeczka (poi. 6 lat) — 16, 18,
Zbrodniarka czy ofiara (jap. 18

lat) — 20. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Ślub bez obrączki (czes. 14

lat) — 15, 17.15, 19.15. SFINKS:
Zamach (poi. 14 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz: Klęska
atamana.

WIELICZKA — Górnik: Ktoś
za drzwiami.

SKAWINA — Junak: Wilk mor­
ski, Hutnik: Smak zemsty.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

WAWEL: Komnaty (9—14 .15),
Skarbiec i Zbrojownia (10—15.30),
SUKIENNICE: (niecz.), SZOŁAY-
SKICH: (niecz.), CZARTORYS­
KICH: Jana 19 (10—16), DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—16), NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1 Krajo­
braz Tatr (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—15), pynek Gl. 35

(9—15), Szpitalna 21 (11—18), Fran­
ciszkańska 4 Szopki (10—16), AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 (14—
18), - ------------------------

ska
NA:

wigi
Stalingradu 13 (9—21),
WYSTAWOWY: pl. Szczepański 3

(11—18), ETNOGRAFICZNE: Wol-
nica 1 (niecz.), PODZIEMIA kość,
św. Wojciecha: (9—18), MUZEUM
ML. POLSKI: Tetmajera 28 (11—
14), KOPALNIA SOLI w Wielicz­
ce (8—16), GALERIA KRZYSZTO-
FORY: Szczepańska

’ 2 (11—18).

PRZYRODNICZE: Sławkow-
17 (10—13), MUZEUM LENI-

Topolowa 5 (9—16), Kr. Jad-
41 (9—13), KTF: Bohaterów

PAWILON

DYŻURY
.w

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁ.

552-06, TELEFON
ZDROWIA:

ZAUFANIA:
377-55 (godz. 17—22), MŁODZ. TE­
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (15—17
z wyj. niedziel). INFORMACJA O
USŁUGACH: 585-55, 228-56, PORA­
DNIA d.s . wychowania seksual­
nego młodzieży 357-66 (godz. 15—

17), TELEFON ZAUFANIA MO:
216-41.

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
1zachorowania

al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

przewozy 380-50
209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

APTEKI

Boh. Stalingradu 77 (tlen), Mo­
gilska 16, Zwierzyniecka 7, Za­
kopiańska 69, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta: os. Ka­
linowe, al. Rewolucji Październi­
kowej 6 (tlen).

PROGRAM I

RADIO—Z7
«|J

Godzina 8.10 Melodie 7-miu sto­
lic. 8.35 Koncert rozrywk. 9 .00
Wiad. 9.05 Muz. rozrywk. 9 .30
dio Praga prezentuje. 9 .45 iba-

drans dla Jacka Mikuły. 10.00
Wiad. Co czyta kraj. 10.08 Muz.

rozrywk. 10.30 „Pamiętnik z trzech
mórz i jednego oceanu” — pow.
10.40 W stylu onda nueve. 11 .00

Pol. mel. 11.25 Co słychać w

świecie. 11 .30 Konc. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 z kraju 1 ze świata.
12.20 Od Lehara do Berns' e. aa .

13.00 Tańce i piosenki zagłębi w-

skie. 13.15 Rolniczy kwadr, ns.

13.30 Zabawa podmiejska. 14.00
Technika w biosferze. 14.05 T> uz.

lud. 14 .30 Sport to zdrowie. ^.35
Żołnierski koncert życzeń. .00
Wiad. 15.05 Listy z Polski. ..10
Muz. omnibus. 15.35 Rep. z II Lu­
belskiej Giełdy Piosenki. 16.00
Wiad. Tu druga zmiana. 16.10 Z

polskiej fonoteki. 16.30 Aktualn.
kult. 16.35 Melodie z Kraju Rad.
17.00 Radio-kurier — aud. inf.
Studia MI. 17.20 Rytmostop. 17 .40

Leksykon poi. piosenki. 18.00 Muz.
1 aktualn. 18.25 Radiowa Kronika

Muzyczna. 19.00 Wiad. 19.15 „Z
Warszawą w tytule”. 19.45 Rytm,
rynek, reklama. 20.00 Muz. roz­
rywkowa. 20.20 Interserwis. 20.50
Kron. sport. 21 .00 Poradnik języ­
kowy — w opr. prof. dr W. Do­
roszewskiego. 21.15 Barok. 22 .00
Wiad. 22.15 Recital — Elvis Pre-

sley. 22 .30 Studio nowości. 23.00
Wiad. 23.05 Korespond. z zagr.
23.10 „Jam session”. 24.00 Wiad,
0.05—3.00 Tr. z Katowic.

PROGRAM n

8.30 Wiad. 8.35 Mój dom moje o-

siedle. 9.00 Dla kl. V (historia) —

„Zloty kabłączek” — słuch. 9.30

Zespół „Warszawskie smyczki”,
9.40 Dla przedszkoli bU tatusio­
wej mamy” — opow, 10.00 Zespól
Dziewiątka — „Dom od kuchni”.
10.30 Koncert z nagrań Ork. PR

1 TV w Krakowie. 11 .00 Dla kl.
VIII — geografia -r „Północ Po­
łudniowej Ameryki”, 11.25 Stenia
Kozłowska. 11 .30 Wiad. 11 .35 Aud.
dla rodziców. 11 .40 Skrzynka PCK
11.55 Kom. o St. Wód. 12 .05 „Ki­
jów — z pozdrowieniami nowo­
rocznymi mieszkańcom Krakowa

(Kr.) . 12 .25 Muz. rozrywk. (Kr.),
13.00Dlakl.III1IV— wych
muz. 13.20 Śpiewają Anna Ger­
man 1 „Trubadurzy”. 13.30 Wiad.’
13.35 „Druga 1 trzecia miłość” —

opow. 14 .00 Więcej, lepiej, taniej.'
14.15 Tu Radio — Moskwa. 14.35
A. Utrecht — Kl. Wietrzyńska —

grają utwory fort, na cztery ręce
J. Ch. Bacha 1 Fr. Schuberta. 15.00

Program dla dziewcząt 1 chłop­
ców. 15.40 N. Giuselew — bas.'
16.00 „Urządzenie Ziemi”. 16.15 Tr.'
z Rzeszowa. 17 .00 Aud. rozrywk.'
„Stańczyk, czyli śmiejmy się
przez cały rok” (Kr.). 17 .30 Nasz

punkt widzenia (Kr.). 17.45 Przed

dzisiejszym koncertem Zesp. Ork.
iChóruPR1TVwKrakowie—
aud. (Kr.), 18.10 „Pierwsze dni
wolności” — fel. (Kr.). 18.20
Dziennik krak. 18.30 Echa dnia.
18.40 „Eksperyment profesora
Harrisa”. 19.00 Jazz. 19.15 29 lek­
cja jęz. ang. 19.30 Magazyn lit. —

muz. 21 .00 Kwadrans muz. K.’

Stromengera. 21 .15 Rep. lit. „Zo­
stawić ślad”. 21.30 Z kraju i ze

świata. 21.50 Wiad. sport. 21.55

Rozmowy o wychowaniu. L2.05
Po raz pierwszy na antenie. 22.30

Kalejdoskop kult. 23.00 Z płytote­
ki Wł. Surzyńskiego. 23.30 Wiad.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Z muzyki XX w.

TELE\WIZ
O 3

PROGRAM I

8.10 „Banda Rawlinga” — film
z serii: Strzały w Dodge City.
9.00 Dla szkół: Jęz. poi. dla kl. V.'
9.30 „Spotkania Wileńskie” — film
dok. bulg. (kol.). 10.00 Dla szkól:

Jęz. poi. dla kl. II lic. 10.30—15.20
Przerwa. 15.20 Technikum Roln.

Matematyka lekcja 38. 15.55 Tech­
nikum Roln.: Hodowla Zwierząt
lekcja 23. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik (kol.). 16.40 Dla dzieci:
A. Chodorowska „Urodziny Iwą”.
Reż. — B. Radkowski, scen. — J.

Gorazdowski, muz. — A. Markie­
wicz. 17.05 Wartość naszej pracy.
17.15 „Rodzina Durtolów” — film
ser. franc. (kol.). 17.40 Reklama
MIM. 17.45 Dla miodz. Spotkanie
z Ernestem Bryllem. 18.10 Kroni­
ka (Kr.) . 18.30 Klub Sześciu Kon­
tynentów (kol.). 19.00 Wartość na­
szej pracy. 19.10 Przypominamy,
radzimy. 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik (kol.) . 20.15 „Banda
Rawlinga" — film z serii: „Strza­
ły w Dodge City”. 21.05 Interstu-
dio. 21.35 „Groteski muzyczne"
(kol.) . 22.10 Wartość naszej pracy.
22.20 Dziennik (kol.) . 22.35 Wiad.

sport. 22 .40 Program na środę.
PROGRAM II

17.00 Program dnia. 17.05 Polski
film dokumentalny (kol.). 17.50

Śpiewają chóry: „Capella. Musi­
cale del Santo” (Włochy) i „Le-
ningradzkl Chór Kameralny".
18.05 „Las polski”. 18.20 Z cyklu:
Opowieści niezwykle: „Duch z

Cantervllle" — film TVP (kol.) .

18.45 Slim John — kurs podst. jęz.
ang. lekcja 13. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.) . 20.15 Z cy­
klu: Młodość, talenty, pasje- „E-
konomiści jutra”. 21.00 24 godzi­
ny (kol.) . 21 .10 Teatr TV: A.
Fournier „Mój przyjaciel duży
MM". Adapt. 1 reż. St. Szlachtycz,
scen. J. Krupa i A. Rachel. 22.50

Sprechen Sie deutsch? powt. lek­
cji 11. 23.15 Program na środę.

'WYPADKI
jl KRAKSY

■ Na al. Krasińskiego potrą­
cony został przez samochód 73-
letni Bolesław Bryl (zam. ul.

Cybulskiego 12), który doznał

poważnych obrażeń ciała i prze­
wieziony został na ostry dyżur
chirurgiczny.

■ 39-letni Sławomir Stępa
(zam. ul. Komandosów 3c) po­
trącony został przez autobus na

ul. Cekiery i doznał ogólnych
potłuczeń.

■ Ambulatorium chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło wczoraj pomocy 165 pa­
cjentom. (p)
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